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Przypominamy,
że ezas odnowić prenumeratę 
na »GttZETĘ JlflK0D0WĘ« na 
II. półrocze r. b.

W ęg rz y  a  hr. G o łu ch ow sk i.
Wiedeń. (Telepr.) Wczoraj odbyło się po- 

eiedeenio fcu„isyi spraw zagranicznych węgier­
skiej delegacyi, na którem wedle pierwotnych 
zamiarów Jtniąjio przypuścić do nr. Gołuchow- 
skiego szturm decydujący — w niedzielę jednak 
już wieaziano. że z ataku Łeeo hr. Gołuchowsk: 
wyjdzie zwycięzko : tak się staio. Za wn.oskiem 
hr. ZicLy‘eeo wyrażenia nieufności hr Gołuchow- 
sniemu głosowało jeaynie pięciu delegatów. Prze­
bieg posiedzenia był następujący :

Del. S a g a y w dłuższem przemówieniu 
krytykował politykę zagraniczną i oświadczył, ze 
właściwie powmienby wnieść wotum nieufności 
dla ministra spraw zagrań., ale ograniczy się 
jodynie do rezolucyi, żądającej, ażeby na wszyst 
kich ambasadach i konsulatach wywieszano o- 
prćcz austryackich godeł i fiag, także i wę­
gierskie.

Następny mówca hr. Eugeniusz Z i c h y 
podniósł, że w Europie objawia się prąd do od- 
osohui&iiia Niemiec i tylko Austro-Węgry pozo­
stają im wierne. Zdaniem mówcy powodzenie 
austro węgierskiej dyplomacyi w Algeciras do­
wodzi właśnie sf&bośc, gdyz znowu pomogliśmy 
Niemcom do wybrnięcia z kłopotow. Mówca gani 
ostry ton ezposó względem Turcy i i państw bał­
kańskich i w końcu postawił wniosek, hy dele- 
gacya uchwaliła, że nie pochwala polityki mini­
stra spraw zagranicznych • domaga się grunto­
wnej jej zmiany.

Przemawiał. dalej deleg. Rakowszky i Ester­
hazy, a następnią węgierski prezydent ministrów 
W ekene Ten oświadczył, że w sprawie guJeł 
rokowania są w toku, a kwesty i sztandarów jest 
zasadniczo załatwiona. Co do sprawy językowej, 
to objawia się znaczne polepszenie w k.erunku 
uznania języka węgierskiego w ambasadach i 
kodsulataob. Następnie mówca bronił polityki za­
granicznej i nazwał Aigecira^ jednym z najwię­
kszymi tryumfów dypiomacyi austro-węgierskiąj, 
w końcu wystąpił przeciw poprzednim mowcom, 
którzy chcą, ażeby minister spraw zagranicznych 
prowadził politykę węgierską, podczas gdy to 
tuubi byc poUytu wspólna.

Potem posiedzenie na 2 goaziny przerwano. 
Po przerwie zabrał głos nr. G o ł u c b o w s k i  
i tego rod* *ju oświadczenie złożył:

Przedewszystkiem zazraczrł, ze nie może 
zapuszp&ać się w ogólną polemikę co do gusad 
swe) polityki, ponieważ nie nmżna od niego wy 
magna, aby inną prowadził politykę, jak tę, któ­
ra jasl jego zdaniem słuszna. Nie może się więc 
także wdawać w dyskusję nad rezolucyą ZicLe- 
go, wzywającą go, aby zmienił swą politykę, 
przyczem kaiJemu może zostawić do woli głoso­
wać za lub przei tw budżetowi ministerstwa spraw 
zagranicznych. Miaistei gotów jest jednakże u- 
dzielić wszelkich wyjaśnień co do poszczegól­
nych zarzutów i życzeń. Przedewszystkiem o- 
świadcia minister z całą stanowczością, iż biuro 
praaowe w ministerstwie spraw zagranicznych 
absolutnie żadnego nie wywierało wpływu na

prasę w państwie niemieckiem i nie może być 
pociągane do odpowiedzialności za nieprzyjazne 
wobec Węgrów artykuły prasy w Niemczech. W 
sprawie zarzutu, że ministerstwo spraw zagrani­
cznych w ogóle z byłym rządem węgierskim po­
zostawało w styczności, zauważa nowca, że 
rząd ten był bezwarunkowo legalny, gdyż w 
drodze ustawowej zamianowany. W sprawie za­
rzutu, iż pomagał w awestyi zawarcia traktatów 
handlowych, musi zauważyć, że ministerstwo 
spraw zagranicznych w tycn pertraktacyach wy­
stępowało tylko jako pośrednik, trzymając się 
icttrukcyi, danej przez oba rządy. Minister nie 
imputuje sobie bynajmniej przywilejów kanclerza 
państwa.

Odpowiadając na zarzut mieszania się do 
wewnętrznej polityki węgiersaiej, zwłaszcza w 
sprawie wypadków dnia 23 września rz , oświad­
cza, że mc nie uczynił innego, jak tylko na proś­
bę niektórych członków koalicyi wyrobił im po 
słuchania u cesarza, czego równie dolrze można 
było dokonać w drodze rządu węgierskiego 
Przez to zaKiceu swej władzy minister nie prze­
kroczył. Daisze wypadki na Węgrzech usuwają 
się z pod jego kompeteneyi i ingerencyi. Natu­
ralnie, mm.ster był z mocy swego stanowiska o 
wielu rzeczach poinformowany, jednakże nie mo­
że dawać dalszych wyjaśnień, któreby go mogły 
wprowadzić w zatarg z jego sumieniem i przy­
sięgą urzędową. Zarzut, jakoby był wrogi3m 
Węgier i prześladował je, dziwi go tembardziej, 
2e w delegacyach uchodził zawsze za czynnik 
łagodzący i za przyjaciela Węgrów. Nie mówi 
teKo celem przypodobania się, lecz dlatego, po­
nieważ jeśli nic ma łaskawe; sympatyi, to przy 
najmniej ma prawo do sprawiedliwości.

Po odparciu zarzutów co do umowy serb­
sko-bułgarskiej, przechodzi do narzutów niedo­
statecznego uwzględnienia Węgrów w dyploma­
tycznych zastępstwach i powiada: Czyniło się
wszystko, co w tej mierze można było, aby Wę­
grów pozyskać do służby dyplomatycznej. Niko­
go nie można do iego zmuszać. Silniejszy udział 
Węgrów jest metylko pożądany, ale i wskazany. 
Musi jednak rachować się z materyałem, jaki 
jest do Jyspozycyi. W korpusie dyplomatycznym 
na 152 urzędników jest 49 Węgrów, ten sam 
stosunek jest mniej więcej w konsulatach. Mniej 
korzystnie przedstawia się stosunek w kierowni­
ctwie centrainem, jednakże temu stara się zara­
dzić. Wskazuj?, że język węgierski jest w *ka 
demii konsularnej obowiązku wy, a wykład histo- 
ryi Węgier odbywa się w węgierskim języku. 
Również od urzędników austryackich wymaga 
się znajomości węgierskiego języka. W sprawie 
emblematów nastąpiło już porozumienie, także co 
d© kwes'ya. tg została już v/ myśl
ucżymonego wniosku uregulowaną. Używa­
nie węgierskiego języka w korespondeneyacb 
napotkało na trudności prawie nie do zwycię­
żenia.

W kwestyi marokańskiej podniósł minister, 
że rzeczywiście Austrya zastępuje tam swe inte­
resy ekonomiczne, gdyż pod względem importu 
do Maroka zajmuje trzecie miejsce, a do Tange- 
ru czwarte. Nic więc dziwnego, że Austrya przy­
łączyła się do kroków Niemiec celem utrzymania 
zasady otwartych drzwi. Główną jednak przyczy­
ną udziału Austryi w kouterencyi była obawa, 
że konflikt zaostrzy się. Że Austrya użyła swego 
łagodzącego wpływu, jest io z pewnośc.ą wielką 
jej zasługą wobec pokoju europejskiego. Następ­
nie omawiał hr. Gołucbowski interweneyę wobec 
Turcy i.

Z Rosyą nastąpiło porozumienie, celem u- 
zyckania dla Macedonii możliwie znojnych kon

cesyi. Nastąpiło to w iuttresie Tureyi i pokoju. 
Minister wystąpił wreszde przeciw twierdzeniu, 
jakeby trójprzymierze było dla nas ciężarem. 
Gdybyśmy militarnie Mli niezdolni, niktby nie 
staiał się o związek z nami. Odpiera stanowczo 
zarzut, jakobyśmy dawali się wodzić na pasku 
Niemcom. Wreszcie omawia sprawę bałkańskich 
państw. Nie może pnedłożyć dokumentów w 
sprawie konferencyi marokańskiej i demonstracyi 
flot, gdyż możliwbuibj to było tylko po poro­
zumieniu się z dotycząc,mi rządami.

Po tern przemówieniu hr. Gołuchowskiego 
przystąpiono do głosówon.a. W n i o s e k  Zi -  
c h e g o  o d r z u c i ł a  k o ra  i s y a zna­
czną większością głosów. Następnie ucnwaiono 
bez dyskusji poszczególue pczycye budżetu mi­
nisterstwa spraw zagranicznych i kredyt do­
datkowy.

Następne poi iedzente komisy i w środę.

D r Koerber —  rtCiv.vus.
Od lat czterdziestu sześciu, odkąd „Gazeta 

Narodowa" istnieje, nie poświęciła może żadnemu 
austryacKismu prezydentowi m nistrow tyle miej­
sca na swoich łamach, Ile dr. Koerberowi. 
Prawda, że równych mu szkodników nie 
wielu prezydowało gabinetowi aastryacaiemu. 
Żaden nie był tak czczej myśli i wyschłego serca, 
a tak bajecznie ambitny, byliśmy szczęśliwi, 
gdyśmy mogli przestać się nim zajmować. Lecz 
oto wyszedł on znowu na światło dzienne. Nie 
w ten sposób, jaKby to jego ambicji, która 
jeszcze nie ziezygncwał* i która mu jeszcze mi­
goce przed oczami, było miłem, lecz przeciwnie 
w sposób, który tej jego ambicyi GBlatmą na­
dzieję odebrać powinien.

Nie pozostawiające żalnych wątpliwości 
roweiacye, jakie przyniosło złożone ar.ia 13 bm. 
sprawozdanie subicomitetu komisyi budżetowej o 
samowoli przy rozdaniu robót budowy portu 
.ryesteńskiego, nie były dla naszych czytelników 
niespodzianką, gdyż na sprawę tę zwracaliśmy 
już uwagę jeszcze wówczas, gdy dr. Koerber 
dzierżył swe sławne rządy, które były masko­
wanym absolutyzmem.

FUr jede Schuld kommt der Zahltag. Trwa 
to nieraz długo, czadem wydaje się nawet, że 
temu lub owemu udało aię zuch wałem napięciem 
swego kredytu wydostać się na takie wysokości, 
na który en obowiązki cna niego już nie istnieją, 
lecz ostatecznie przychodzi dzień, w którym lo­
gika i dwa razy dwa jest cztery, odzyskują swe 
prawa . Jest coś pocieszającego w działaniu tej 
późnej, lec& przecież jjrzycbodzą^ej sprawiedli­
wości. Dr. Koerber był także jednym z takich 
spekulantów— zastrzegamy się, że mówimy tu o 
spekulantach politycznych — którzy na piede­
stale z passywow, ciągle świeżo dorzucanych, 
?wdziewają się ufundować swoją chwałę i po­
tęgę. Wszystkimi środkami, a w wyborze ich nie 
był wyLreduym, staruł się pozór swej wielkości 
i iluzye swoich adherentów podtrzymywać. Ale 
fatalny termin końcowy mógł tylko odroczyć, 
powstrzymać jego nadejścia nie mógł. Po jego 
politycznym upadku jako ministra, przychodzi 
teraz jego upadek jako męża stanu, jako uszczę-

śliwiacza ludu, jako geniusza administracyjnego.
Dr. Koerber samowolnie, poza plecami 

parlamentu, z pominięciem nawet resortowego 
ministra, oddał budowę portu w Tryeście, przedsię­
wzięcie stupięcaziesięciomilionowe, dwom bankom, 
których nazm /  nawet nie wyjawił, połrywszy je 
dwoma prywatnymi nazwiskami. Naruszył w ten 
sposób konstytuoyę i dlatego zaraz wówczas 
przeciw takiej działalności prezydenta ministrów 
protestowaliśmy, oraz asyguował pieniądze na to 
przedsięwzięcie, które, jak się później pokazało, 
ze wzglądów administracyjnych i technicznych 
było wadliwe, wbrew ustawom, Ale panament 
nie Dył czynnym, kontrola publiczna nie istniała 
i dr. Koerber, samowolny i pewny siebie, przed­
sięwzięcie to mógł pussować dalej. Dopiero teraz 
subkomitet komisyi budżetowej, zebrawszy z tru­
dem materyały i akty, tuógł wygotować sprawo­
zdanie. Zarzuty, jakie sprawozdanie i poszcze­
gólni członkowie aunkomitetu czynili dr Koer­
berowi, znane są w głównych zarysach z tele­
gramów.

Ta aż oszołomiająca mnogość bezprawnych 
aktów, ten istny kłębek nadużyć, samowoli i gor­
szych jeszcze rzeczy jak np. wypłacanie przez 
banki, które budowę otrzymały, krociowych pro- 
wizyj do funduszu dyspozycyjnego, z którego dr. 
Koeiner peinemi rękami ozerpał na korumpowa­
nie prasy, to wszystko, co się przylepiło do bu­
dowy portu tryestyńskiego, jest po prostu klęską 
rządów § 14 i z klęski tej wszyscy przyjaciele 
konstylucyi mogliby się cieszyć, gdyby równo- 
cześm? nie oznaczała ona milionowych szkód dla 
państwa. Ze sprawozdania i rozpraw w suDko- 
raitecie komicyi budżetowej dowiedział się ogół, 
że przy stupięćdziesięciomilionowem przedsię 
wzięciu, dokonywanem z funduszów państwo­
wych, decydujące pertraktacye prowadzone były 
telefonicznie i w aktach nawet zaprotokołowane 
me zostały, że roboty rozdane zostały bez roz­
pisania licytacyj, że kontrahentom przyznawane 
bywały przeciwne kontraktowi ulgi i ustępstwa, 
że technicznych błędów popełniono mnóstwo, że 
fachowych przestróg nie słuchano, że nie chcą­
cych milczeć urzędników oddalano. Bunowa por­
tu tryesteńskiego była tak prowadzona, jak gdy­
by dr. Koerber buduwał dla siebie prywatną 
willę z własnych fundutzow.

Wyszło także na jaw, że dr. Koerber usu­
nął się także z pod tej resztki parlamentarnej 
kontroli, jaka as jego rządów pozornie jeszcze 
istniała, z pod kontroli długów państwowych, 
a ponieważ mimo § 14 niemożliwem byłe dla 
niego zaciągnięcie długu państwowego, zaciągał 
i mnożył ten dług pod tytułem długów resorto­
wych, co do których komisyi kontroli długów 
państwa odmawiał wszelkich wyjaśnień.

Jeżeliby więc rozchodziło się o dowód, że 
taki koerberowskf system rządzenia, samowolnie, 
z ominięciem parlamentu i konstytueyi, jest nie- 
tylko bezprawnym, ale musi koniecznie prowa 
dzić do rozpadu i rozkładu, to sprawa budowy 
portu tryesteńskiego dostarcza go na koszt pań­
stwowy. A dostarcza dowód tak jasny i wy­

raźny, że nawet ci zaślepieni czy niesumienni 
politycy, którzy wyrażali zdanie, że na podsta- 
w.e § 14, chociaż niekonstytucyjnie, to jednak 
dobrze i z pożytkiem rządzić można, dziś z tego 
swego zapatrywania musieli się wyleczyć.

A dr. Koerber? Napisał znany ust do bar. 
Becka, list, przesiąknięty lekceważeniem parla­
mentu, które było zawsze główną cecną jego 
rządów. W chwili, gdy podniesiono przeiiw me­
mu takie zarzuty, iż ich następstwem m że być 
pociągnięcie go do odpowiedzialności, oznajmia, 
że kupił sobie bilet okrężny na wycieczkę do Ho- 
landyi, strata którego to biletu byłaby dla niego 
boleśniejszą, aniżeli utopienie milionów państwo­
wych w zatoce tryestyńskiej i pisze list, w któ­
rym w czambuł zaprzecza gołosłownie wszystkie­
mu, co wynikło z autów i materyałów.

Powstało jednał takie ogólne oburzenie, że 
dr. Koerber rozmysiił się a raczej szepnęła mu 
co innego jego nienasycona i żywiąc: jeszcze na­
dzieje auibicya. Nikt nie zna tak dobrze rzą­
dowych i parlamentarnych zaułków zakulisowych, 
jak dr. Koerber, nikt tak jak on nie obiaca s.ę 
w nich łatwo, nikt tak jak on nie umie stamtąd 
pociągać niteczkami osooy na widowni i suflero- 
wać opinii. Można jeszcze raz gry spróbować. 
Dr. Koerber przerwać swą wycieczkę i powrócił 
do Wiednia i pierwsza rzecz, zwrócił się do jo- 
doago z redaktorów „N. W. Tagblattu," któremu 
powiedział: .Dowiedziałem się w Bmkseli, że 
wyjazd mój uważają poniekąd za ucieczkę i chęc 
usunięcia się od odpowiedzialności. Tego rodzaju 
twierdzenie jest śmieszne; wróciłem. O wyjCździe 
swym do Belgii i Holandyi wspomniałem już 
przed kiluu miesiącami, kiedy o poruszeniu spra­
wy budowy portu w Tryeście nie było jeszcze 
mowy. Nic nie mam do ukrywaira i każdą od- 
Dowiedzialność przyjmuję na siebie*. Dalej tłu­
maczył dr. Koerber, że kiedy sprawa budowy por­
tu w Tryeście stała się aktualną, tak Słoweńcy, 
jau i Włosi z Tryjestui domagali się, aoy nie 
rozpisywać oferl, bo wystąpią z ofertami nrmy 
węgierskie i mogą otrzymać dostawę, załatwił 
więc sprawę bez rozpisywania ofert a parlament 
sp*awy nie załatwił, bo onstruował

Dziś odbędzit się posiedzenie komisyi bu­
dżetowej, ns którem miniciei bandlu, Ir Farzl, 
da rozmaite wyjaśnienia w sprawie budowy por­
tu w Tryjeście. Komisya ma prawo zapraszania 
eusperiów, być więc może, że zaprosi dr. Koer- 
bera w tym charakterze, aby dał bliższe wyja- 
śn ienia.

Kerespondencye.
P a ry i, 16 rzerwca.

(Z życia polskiego kapłana-wygnańca. — Jego tu*a- 
(■■łka. — Działalność w Paryżu i stosunek z naszem 
pismem. — Polacy w .Salonie paryskim — Wy_.awa 

! polska w „Galerie Georgee Petit". — Nieznane szcze- 
, góły z życia Maryi hr Walewssiej.)
j Wspomniałem już pourótce o zgonie kapła- 
j na-patryoty, ks kan. Romana Wilczyńskiego 
j  Uważam atoli za obowiązek poświęcić mu jeszcze 
! kilka wspomnień; wszak zmarły był też przez

Piotr Corneille-
(Z puwodu 300-nej rocznicy urodzin).

„Nttdeseta tu dziś uriudomośc o śmierci dość 
tmaneye pisarzu, parta Comtilieu.

Te lapiaarne a tak wymowne, lakoniczne 
słowa, charakteryzujące „uznanie" genialnego pi­
sarza, którem cieszył się za życia, zanotował ku 
wiecznej pamięci kronikarz margrabia Dangcau, w 
dniu zgonu poety w dyaryuszu, w którym subtelnie 
i te  rdzo szczegółowo zapisywał codziennie do­
legliwości żołądka Ludwika XlV.

Było to 1 października 1684.
„Nemo propheta in pałria sua* — chy ba 

po śmierci... Za życia prześladowano go, mal­
tretowano, szykanowano, nie uanawano, na każ­
dym kroku czyniono przeszkody, błotem zoilow- 
skiej krytyki obrzucano jego dzieła, wykazywano 
mu — nie udowadniając wcale — plagiaty, sta­
rano eię poniżać go, uniceatwić przy każdej spo­
sobności... Tout comme chez nous

Piękny to był wiek, ów złoty wiek Lu­
dwika XIV! Nieszczęśliwa księżna Orleańska, 
atora zaślubiając brata „króla słońca1', poświę­
ciła ojczyznę, rehgię, serce — dla polityki ojca 
swego, pisała wówczas: „Przybywając do Fran- 
eyi, nusiatam siynnych na całe stulecia ludzi: 
Lulli — dla muzyki, Beauchamp — dla baletu, 
Corneilla, Rasyna — dla tragedyi, Moliera — 
dla komedyi, La Chanelle i Beaucal jako nie­
zrównane artystki, Baron, la Fleur, Foriliere 
i Guerin jako mistrzów-aktorow.*

Słynne te wówczas — a niektóre po wieki

całe — nazwiska mieściły w sobie tragedye in­
tryg, walk, trosk, zapasów ciągłych z krytyką, 
która według Jana Pawła Richtera plamą atra­
mentu zamazuje rzeczy najczęściej genialne.

Corneiile urodził się w Rouen C czerwca 
lo06. Kształcił się u Jezuitów i był jakiś czas 
adwokatem w rodzinnem mieście. Działalność 
dramatyczną rozpoczął sztuką Melita (1629), która 
miała wielkie powodzenie. (U nas w tym czasie 
za Zygmunta I I I  gi yw ano: Jephtes. tragedyę 
Jana Zawickiego z chórami, Labirynt, komedyę 
Niemojewskiego, Czysty Józef, dramat Szymona 
Szymonowicza, Tragedya o polskim Scylurusie 
Jurkowskiego, Cudowne wesele czyli Bimeneusz 
czarodziejski Wieniwskiego, Theatrum Diabolo* 
rum Borowskiego i różne dyalogi). Corneiile za­
chęcony pierwszem powodzeniem, napisał dalei 
cały szereg sztuk: Cldandre (1632), La veuve 
(1633), La galerie du Palais (1634), La suivante 
(1634;, La place royale (1635), Medee (1635), 
które ustaliły jego sławę. (U nas w tym czasie 
za Władysława IV grywano: Z chłopa król, ko- 
medyp dworska Piotra Baryki, Dziewosląb dwor­
ski, mięsopustny, ucieszny O chwalebneta mę­
czeństwie św. Stanisława, tragedya i różne ,,ope­
ry", pisane przez nadwornego poetę Wirgiliusza 
Puccitelliego).

Cyda napisał Corneiile w r. 1636. (Grany 
był po raz pierwszy u nas w „Teatrze Zamku 
Warszawskiego", w czasie sejmu, w obecności 
króla Jana Kazimierza i Maryi LudowiH Gon­
zagi, tłumaczenia Andrzeja Morsztyna w r. 1661).

Później, w roku 1639 napisał Horace, w r. 
1639 C inna, a w roku 1640 Poluyeucte, która 
pomimo niechęci kardy nała Richelieu, patrzącego 
niemal z nienawiścią na zapał i eniuzyuzm, na

popularność wielkiego pisarza, wzbiła go nad 
wszystkich rymopisów, którzy ulegali wpływom 
.czerwonej emmencyi". Akademia francuska, fe­
rując słynny wyrok, potępiający Cyda, niezrozu­
miała znaczenia tragedyi, w niczem wobec po­
tomności nie osłabiła sławy i piętna Corneilla w 
rozwoju literatury dramatycznej, nie przeszko­
dziła temu, by potomność obecnie, w 300 lat po 
urodzinach klasycznego tego geniusza, czciła, 
wielbiła w nim „ojca francuskiej tragedyi".

La mon de Pompóe (1641) etanowi prze­
łom w działalności wielkiego pisarza, który w 
dalszych swych płodach słabnie. Dowodem tego 
le Menteur (1642) i „dalszy ciąg" tej sztuki
(1643) Później jednak, geniusz jego znowu zry­
wa się do lotu, potężnieje i tworzy Rodogunę
(1644). Theodore (1645) padła z kretesem — 
natomiast Heraclius (1647), Don Sanche d’ Ara­
gon (1650), Nicomede (1652) stoją znowu na 
wyżynie tego niesłychanego talentu. (U nas w 
tym czasie ciągle kleił różne „opery" i „kome- 
dye" wioch Puccitelli. Rybałtowską, komedyę 
polską wystawiono w Kollegium Jezuitów w Po­
znaniu ) Upadek później napisanej sztuki (1653) 
Pertharite ta*, zgnębił Corneilla, ze cofnął się w 
zacisze Jomowe i trzynał się zdała od teatru 
przez lat sześć. Pod wpływem Fouquet& odezwał 
się znowu i napisał traeedyę Oedipe (1659), 
później Andromedę (1651). W dziesięć lat potem 
dopiero odegrano jego Toison d'or (1661) i Ser- 
toi ino (1662). Końcowe di eła .aznaczają lę już 
wygaśnięciem żywiołowych sił jego intelektu. Am 
Sophonisbe (1664), ani Othon (1665), Agesilas 
(1666). Atula (1667) nie noszą na sobie piętna 
tego wielkiego geniuszu, pomimo ustępów, w 
których widać lwie jego pazury. W ciągłej walce

z Molierem, z Rasynem i z (Juinault, piotego 
wanymi przez księżnę Orleańską, wystawił jesz­
cze Pulcherie (1672) i Surena (1675) — ostatnie 
owoce swego natchnienia.

(Podczas gdy na zachodzie rozkoszowała 
się iiiteligencya tragedya mi klasyeznemi mistrza, 
u nas w Polsce dopiero w r. 1743 Stanisław 
Konarski, zakładając konwikt w Warszawie, urzą­
dził i teatr dla młodzieży, w którym przedsta­
wiano tragedye Corneilla jego tłumaczenia.)

Surena była łabędzim śpiewem wielkiego 
francuskiego klasyka. Przygnębiony troskami fi- 
nansowemi, niesprawiedliwością współczesnych, 
a głównie szykanami Rasyna, zakończył w 78 
roku Corneiile życie. Po jego śmierci Rasyn 
uczcił jego pamięć w Akademii francuskiej, koń­
cząc swą górnolotną mowę frazesem, iż „Francya 
pamiętać będzie na wieki o tein, że za czasów 
panowania największego jej króla, żył największy 
jej poeta".

Ozy dramat zabił tragedyę? — tę tragedyę, 
która, jeżeli skonała to jak królowa na swym 
klasycznym fotelu, w klasycznym stroju — w 
samotnej ciszy...

Sztuka klasyczna wymaga widzów, nieprze- 
siąkniętych troską i przebiegiem obecnego na­
szego życia. Jestto postać zanadto uroczyrta, po­
ważna odświętna — a przedewszystkiem surowa. 
Odwracamy się od mej może z powodu wspo­
mnień czasów szkolnych, gdzie kazano się nam 
uczyć na pamięć i deklamować tragedye klasycz­
ne Stary Horacy nie m«że wzbudzać później za­
jęcia. Tak nam komentowano każdv wiersz, każ­
dą myśl, tak nam wbijano w pamięć i podnoszono 
wzmosłe, klasyczne piękno,—żeśmy zapomnieli o 
tem iż klasycy pisali swe sztuki me na to, by je

‘po literacku rozbierano i komentowano, lecz 
głównie na to, by. je na deskach scenicznych 
przedstawiano. Cyd jest przecie tragedyą, wzbu­
dzającą w widzu podobne wzruszenia, jak dra- 
midło, oi g nas rozczulające pt. Dwie sieroty. 
Corneiile pisał głównie dla widza, liczył się z 
publicznością, wiedział o tem, że w teatrze są 
dwa serca — akiora, przedstawiającego postać i 
widza, odnoszącego wrażenia W sztukach swych 
głębokie okazał studya nad iem< dwoma sercami 
i troskę ciągi |  o nie. Rozwój jego talentu, roz­
kwit, szczyt a następnie spadek — znajdują 
główne tłumaczenie właśnie w tej nieustannej je­
go trosce o publiczność, w Iiczeriu się z nią, w 
skrzętnem notowania jej wrażeń odniesionych i 
w zastosowania się do j?j upodobań.

W roku 1661, gdy wystawił swoją sztukę 
Toison d’or, dołączył do wydania swych dzieł w 
trzech tomach „pizedmowy-. Siynne są jego 
„egzaminu", które kreślił na końcu krżdego 
dzieła. Z tych przedmów i „egzaminów1 widzimy 
aż nadto dowodnie, że Corneiile znał teatr jego 
wymagania i był dramaturgiem w całem słowa 
tego znaczeniu. Znał dobrze osławione reguły 
„trzech jedności" — i dusił się niemi. Poddał 
się im początkowo, lecz później posługiwał się 
tylko niemi a w końcu ujarzmił je, — ulegając 
najważniejszemu żywiołowi dramatycznemu: 
wzruszeniu widza. — Prautyka walczyła w nim 
z teoryą. Przeciął klasyczny węzeł gordyjski w 
imieniu publiczności, nie bacząc na zasady Ary­
stotelesa.

(C. <3. n.)
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GAZETA NaRODOWA z Środy dnia 20 czerwca 1906 Nr. 184.
czas dłuższy paryskim korespondentem „Gazety 
Narodowej*. l ’s. Kajetan- Romuald-Roman Wil­
czyński urodził się w Zaklikowie, ad Zamość 
22 sierpnia 1830 reku; 3eminaryum ukończył 
w Lublinie i do r. 1863 pełnił gorliwie obow;ązk< 
duszpasterza w Wilkołazie i Pawłowicach. Potem 
brał udział czynny w powstaniu styczniowem. 
Po ,,ego upadku umknął do Austryi i był inter­
nowany w Ołomuńcu, następnie jt Pradze. Stam­
tąd udał się dc Wiocii i do Paryża. Tęskniąc za 
ojczyzną, uzyjaał w r. 1872, za wpływem fran­
cuskich sfer rządowych, pozwolenie na powrót do 
kraju. Smutny to był powrót, gdyż na granicy 
ares?"jwano ks. Wilczyńskiego i osadzono w cy­
tadeli warszawskiej; następnie zesłano go dc 
Archangielska. Wpływowi Francuzi wyjednali 
zesłańcowi uwolnienie. Ks Wilczyński udał się 
do Paryża, gdzie w r. 1884 przydzielony został 
do parafii św. Augdstyna. W owym cza«ie pisy­
wał często korespondeneya do .Głaz- Nai." 
W latach 1888 — 1890 wydawał w Paryżu za­
łożone przez się pismo polsk.e „Tygodnik “. Przed 
tem założył w stolicy Fmncyi „tow. pomocy na­
ukowej1', które zasilało i zasila kształcącą się 
młodzież polską. W jdał kilka prac treści- religij­
nej i politycznej Wśród wychodźców polskich 
sórący kapłan patryota cieszył się stale wielką 
sympatyą. I Francuzi otaczali go czcią niekła­
maną. Zwłoai ks. Komana (tak go tu wszyscy 
nazywaliśmy) złożono na Montparnasse, we wspól­
nym grobowcu, gdzie już spoczywają: Rettel, 
Pluciński, Czernik i Stanisław Malinowski.

y/ Salonie artystów francuskich wystawiono 
też kilkanaście prac naszych roaakow. I tak p. 
Audrycliewicz wystąpił z obrazem „Pierwszy 
ogień miłości . Ale tego „o8nia“ jest znacznie 
umiej, Da dymu Na ziemi płonie kuka głowie­
nek ; przy ognisku pasterka i pasterz w stroju 
adamowym, pogrążeni w zadumie. Postać paste­
rza jest dobra w rysunku i wyrazie tw arzy; pa­
sterka nie jest ładna. P. Przepiórski wystawił 
udatne płótno „ Les deuz genres* : młoda Włoszka 
pedaje szklankę wody malarzow'', trzymającemu 
paletę Artysta nasz otrzymał już kilka odzna­
czeń na poprzedmen wystawach i teraz jest' 
„hon ccncours". P. Stefanicz wystąpił z pejza­
żem, lełnyiii całej gamy zieleni; całości brak 
trochę światku Wspomnę jeszcze pokrótce o prs 
cach pp. Taljańskiego, Hirszenoerga, paniem 
Mien i Obalskiej, pani Zaborowskiej, oraz Jana 
i Tadeusza Styków. Ojciec wystawił bitwę Hod 
Pskowem, w której w. kanclerz, Jan Zamoyski, 
pobił Iwana Groźnego. Bitwa rozegrała się pod­
czas wielkiego mrozu. Zamoyski a driada konia. 
Tło jest przepyszne. Zachodzące, zaróżowione 
słońce pięknie odbija od białego śniegu. Ale koń 
kanclerza jesi nieco banalny, a para, Ducha!ąca 
z jego nozdrzów, jest pomysłem mniej fortunnym 
Doskonale udał się Styce portret hr. J. Q , wy­
konany „a la maniere Rembrantesque". Krytyka 
chwali 2 obrazy 16-htniego Tadeusza Styki. 
Jestto doskonały portret ojca Htnnera i „Pro­
meteusz", przykuty do skały. Ciało jego jest 
uduchowione, nieco przymglone; ma głowę mło­
dego Polaka; w wyrazie bolu widoczną jest 
szczerość. Rzezbę reprezentują: p. Gruberski 
(medalion) i p. Aleksandtowicz-Homolacsowa 
(pełen wyrazu biust Polki i maska żyda pol­
skiego).

Mamy tu i wystawę wyłącznie polską. Mia­
nowicie w „Galerie Georges Petit" J. i T. Styka 
wystawili po połowie około 40 obrazów własnych. 
Przegląd ułatwia dokładny katalog ilustrowany. 
Motywami tych wszystkich obrazow są: religia 
i miłość ku ojczyźnie. Widzimy tam : Madonny, 
sceny biblijne, potyczki, epizody z wojen o nie­
podległość Polski i Węgier. Tadeusz S. nie jest, 
podobnie jak synowie malarzy Yemet, Carle, 
Rwa e itd , artystą drugorzędnym; on mimo 
młodzieńczego wieku czym bardzo czybkie po­
stępy, które mu rokują świetną przyszłość.

Pisarz, Paweł Marmottan umieścił w „Bul- 
letin de la Sociśtś mstonąue d’Auteuil et de 
Passy" niektóre nieznane szczegóły z życia Ma­
ryi z Leszczyńskich hr. Walewskiej. Mianowicie 
opisuje mieszkanie w Paryżu, w ki rem ona w 
latach 1811 i 1812 przebywała. Bonaparte poznał 
ją w Broniach w r. 1807. Wyszła za mąż, gdy 
miała lat kilkanaście; był to związek z konwe­
nansu ; poślubiła człowieka starego, z którym 
potem się rozwiodła. Amorów cesarza nie od­
wzajemniała. Gdy jej ato.i przedstawiono, że 
gniew popędliwego Napoleona może się pomścić 
na jej rodakach, uległa. Była zawsze lękliwą, 
cichą, zadumaną. Towarzyszyła cesarzowi do 
Finkelnstein, a następnie przybyła z nim do Pa­
ryża (w r. 1808). O stosunkach jej z Napoleo­
nem nikt prawie nie wiedział. Później wyszło na 
jaw, że w r. 18U9 była z cesarzem we Wiedniu. 
W roku następnym przyszedł na świat syn. Gdzie 
M Walewska przebywała w r. 1811 i 1812, do­
tąd nie było wiadomym

Dopiero p. Marmottan wybadał, że w tym 
czasie mieszkała ona w boulogne sur-Seine i że 
dom jej po dziś dzień istnieje. Dom ów należy 
teraz do p. Ducoing, który posiada też portret 
słynnej piękności. Pałacyk znajduje się przy rue 
Montmorency, nr. 7. Jestto dom 4-boczny z ozdo­
bami w stylu „empire". Westybul zdobi posąg 
Heby, sufity mają piękne malowidła. Na komin­
kach marmurowych widać zegary owoczesne, 
nakryte kloszami szklanymi, obicia ścienne wy­
płowiałe. Dom otacza park, objętości 3 OOu m 
kw. Parkan jest murowana • od strony St. Cloud 
widnieje brama wjazdowa. Fasada główna do­
mu zwrócona jest ku ogrodowi. Wszystko pełne 
tajemniczości i prostoty. Pałacyk był własnością 
niejakiego Greniera. W lecie mieszkał tam amba­
sador austryacki, ks. Metternich. M eszkanie wy­
najął brat hr. Walewskiej, adyutant, Teonor 
Leszczyński. P. Marmottan ogłosił też ciekawy 
kontrakt najmu, z podpisem. ,Approuvć 1’ecntu- 
re — M. Walewska4'.  Mieszkała ona tam od 
kwietnia 1811 do kwietnia 1812. Bonaijarte prze­
bywał wtedy w St. Cloud, które było widownią 
wspaniałych przyjęć i zabaw z okazyi narodzin 
„króla rzymskiego".

Cesarz kazał wybudować most na Sekwa­
nie, łączący Saint Cloud z Boulogne. Okolica była 
pusta, nikt tam nie mieszkał i Napoleon, • ez 
żadnego towarzystwa, przez nikogo niewidziany, 
przechodził piechotą w ciągu 10 minat ze swego 
pałacu do willi w Boulogne.

Cesarz był bardzo przywiązany do Walew­
skiej i myślał o niej czysto jeszcze na wygnaniu. 
Ona me kochała go wprawdzie w całem tego 
słowa znaczeniu, „tnais lui fut cLvouće“.

Gdy gwiazda Bonapariego zbladła, widzimy 
hr. Walewską na wyspie Elbie; me odstąpiła go 
i w Fontainebleau. Cesarz utracił koronę i wła­
dzę w r. 1815. Walewska miała wtedy lat 26.
W r. 1816 wyszłi za hr. d’Ornano. krewnego 
Napoleona. Krótko jednak trwało to pożycie:

Marya zmarła w r. 1817. Wygnaniec na wyspie 
św. Heleny zachowywał ku Walewskiej „une 
tendresse extreme“ aż do swego zgonu, który 
nastąpił 5 maja lo21. Bonaparte miał wtedy 
lat 52.

W. Koryatotcict.

Kronika,
Lwów, dnia 19 czerwca 1906 

h a l e n d a n y i f .
We środę 20 czerwca Sylweryusza. — Gr. bat. 

F teodota świasz — Kat. słow. Bogna i-w.
Wschód słońca 4 05 zachód 7*58.
Wb czwartek 21 czerwca Alojzego Gonz. — Gr. 

kat. F teod rm  Str. — Kai. słow. Domysława 
W schid słońca 4 'Ob, zachód 7 58.
W  p iątek  22 czerwca Urocz, serca Jezusa . — 

Gir. kat. K yryła Ara. — Kai. słow. Broniwoja.
WsoLód słońca 4 05 'a c h ó l 7-58.

— Kd. arcybiskup B ilciew ski, jak źonosi
„Buskij belanyn", wniósł do kongregacji De propa­
ganda file, skargę przeciw gr. kat. biskupowi sta­
nisławowskiemu ks. Chomyszynowi o lekceważenie 
duohowieństwa łacińskiego. Z Rzymu wezwano ks. 
Chomyszyna telegraficznie do usprawiedliwienia.

— Odznaczenie. Cesarz nadał adyunktowi u- 
rzędów pomocniczych w dyr. pouoyi w Krakowie 
Karolowi Kostrzewskiimu tytuł i charakter dyiekto- 
t» urzędów pomocniczych.

— Agitacja socjalistów „Naprzód" we 
wstępnym any ule wczorajszym „Nie spieszą się pa­
nowie*, powiada, że jeśli reforma wyborcza szybkc 
dr skutku nie przyjdzie, to Ind przyspieszy ją straj­
kiem masowym a „wtwdj szlachtą będzie musiała 
tak taaeowac, jak lui zagra i ozaże się jej wtenczas 
jasno, że refoima wyborcza jest pilniejsza, niż „żni­
wa" i „wytchnienie", które te,az mają służyć jako 
najnowsze środtezki obstrnkcyjne przeciw reformie. 
Na „reakcyę" szlachty przeciw „forsowanin" refor­
my wyborczej — reakcyą ludu będzie strajk gene­
ralny i"

P Diszyóski na niedzielnem zgromadzeniu so- 
cy: listycznem w Wiedniu miał wielką mowę, w której 
plwał na Polaków i na Galicyę a następstwem tego 
było, że część robotników wracając ze zgromadzenia 
przez Lerchenfeldgasse, zatrzymała się przed domem 
pod nr. 48, v którym mieszka minister hr. Dziedu- 
szycki i urządziła tam demonstracyę przeciwko nie­
mu a za powszbohnem prawem głosowania. Podczas 
tej rlemonstracyi tramwaj elektryczny zmuszony był 
przerwać rneh na tej ulicy. Jeden z motorowych, 
który nsiłował przejechać przez tłum, został przez 
robotników obity laskami i parasolami. Demonstra- 
cya trwała mniej więcej 10 minut, poczem robotnicy 
rozeszli się. Hr. Dziednszycki nie był w tym czasie 
w domu i później dopiero dowiedział się o demon- 
stracyi.

K ron ika Iwo Taka.
*r Rada m. Lwowc odbędzie posiedzenie w 

środę i czwartek 20 i 21 bm. o 6 wieczór.
— Sprawa bu lu w j klioikl chorób dzieci dk 

wydziału lekarskiego lwowskiego, posunęła się osta­
tnimi czasy znacznie naprzód. Jak wiadomo, bndown 
tej kliniki zależy od okładu rządn z towarzystwem 
szpitala św. Zofii. Niedawno podjęto na uowe roko­
wania w konferencyach, które odbyły się w Wie­
dniu w ministerstwach oświaty i skarbu. Dzięki oso­
bistej interwencji namiestnika Andrzeja hr Poto­
ckiego, który w tych naradach - ział udział osobiście 
obok delegata towarzystwa adw. dra Liliena i prof, 
dra Raczyńskiego, juko reprezentanta wydziału le­
karskiego, przyszło do porozumienia we wszystkich 
spornych punktach mającej się zavrr:eć nmowy tak, 
że w obec tego należy orzckiw&ć w najkrótszym 
czasie rozpoczęcia budowy tej nowej, a tak potrzeb 
nej dla wydziału lekarskiego kliniki.

-r Lektorem francuskiego Języka przy 
lwowskim uniwersytecie mianowanym został p. Alfr. 
Bignat, dyrektor znanej w naizem mieście szkoły ję­
zyków nowoczesnych „The Berlitz-Sohool of langua- 
ges". P. Bignat, który jako dyrektor tej szkoły od 
kilku lat bawi w naszem mieście, potrafił sobie 
przez wysoką wiedzę literacką i szczeią pracę za­
wodową wyrobić sympatyczne stanowisko w szero­
kich kołach inteligenoyi.

-+ Saeró Coeur we Lwowie. 7akład ten wy­
chowawczy dla panienek oieszy się u nas oddawna 
zasłu sonem uznaniem. Ongi zarzucano mu le ma 
znamię wyłącznie arystokratyc no i że zanadto sza­
rzy francuszczyznę w Polsce. Dziś nie istnieją i to 
zarzuty. Panienek z domów niearysiokratyeznyoh jest 
tam więcej niż z arystokracji, wszystkie traktowana 
są zupełnie na równi a przygotowywane do życia 
praktycznego i skromnego. Wszystkie niemal siostry 
Sercanki są Polki, język francuski rozbrzmiewa więc 
tum tylko o tyle, aby nczenice zakładu nabyły do­
kładnej wprawy właaania nim. Prócz grantownej 
wiedzy sr.crzouą tam jest miłość Boga i miłość Oj­
czyzny, mjłość gorąca, która powinna w życiu obja­
wiać się nie tylko słuwami, ale i czynami.

Że całemu wychowanin w Sacrś Ooeur n.idano 
kierunek postępowy, praktyczny, świadczy o tem 
choćby wystawa robót, w tych dniach tam urządzo­
na a która robiła wrażenie miłe a zarazem dowo­
dziła, iż mimo wychowania klasztornego panienki 
przyuczam- są tak, aby w życin codziennym dały so­
bie radę, choćby się nie znaLzły w szozęśliwych 
stosunkaoh mat,eryalnyeb. Prócz wielo udatnych ma­
lowideł olejnych, akwareli, b. staranny L i popraw­
nych rysnnków, prześlicznych haftów itd. wystawio­
no taiu cały szereg praktycznych robót uczenie a 
więc bieliznę przez nie szytą, dwie suknie bardzo 
ładnie wykończone, kilua bluz i mnóstwo innyoh te­
go rodzaju robót. Rodzice, którzy mieli sposobność 
tę wystawkę oglądać, z prawdziwem zadowoleniem i 
uznaniem o niej się wyrażali.

Pisząc u zakładzie SactŚ Coeur, nie sposób 
puminąć jeszcze jednej okolicznośoi, a to, że uizą- 
dzony jest pod względem hygienicznym wybornie. 
Już samo położenie na placu św. Jura wśród mnó­
stwa ogrodów zapewnia przebywającym tam możliwie 
najlepsze w mieśoie powietrze. Sale wszystkie są du­
że i jasna a park, w którym w ozasie letnim pa­
nienki odbywają wszystkie lekoye pamięciowe, w zi­
mie zaś mają ślizgawkę i po kaidem jedzeniu przy­
musowy półgodzinny spacer, rozmiarami swymi do­
równywa naszemu ogrodowi miejskiemu.

— Na jarmarku krajowym był wozoraj ruoh 
słaby. Wieczorem restauracye tamtejsze świeciły 
pustkami a kelnerzy utyskiwali, że po gwałtownym 
niedzielnym popycie nagle tak mała ilość gości, 
spragnionych jadła i napoju, się zjawiła.

Najbardziej ludno było koło słupa, na którym 
powbijano wyżej scyzoryki a niżej koziki. Za opłatą 
jednego oenta rzuca się raz kółko; jeśli zawiśnie na 
koziku lub scyzoryku, szczęśliwy r/uracz staje się 
właścicielem odnośnego przedmiotu Mówią, że po­
mysł ten opłaca się wcale dobrze... przedsiębiorcy.

Budowa kilku mniejszych pawilonów jest już 
na nkończentL Również roboty około małego tea­
trzyku letniego obok restauracyi p. Tomickiego do­
biegają końca p. Ludwikowski urządza tam kaba­
ret polsh na sposób paryski. W repertuar wejdą 
komiczne farsy i krotnchwile, knplety, monologi i 
dyalogi. Towarzystwo p. Ludwikowskiego składa się 
z 10 osób.

-f- Z kasyna miejskiego. Na walnem zgro­
madzeniu członków kasyna miejskiego wybrano pre­
zesem radcę dworu p. Jerzego Piwookiego, wioepre- 
zesem dr. Aleksandra Pomianowskiego i pięoiu człon­
ków wydziałn, pp. J. Czerneckiego, E. Kruga, A. 
Pawłowskiego, dr. J. Reinlendera i J. Tyrowioza. 
Zastępcami wydziałowych zostali pp. T. Witosław- 
ski, C. Kochanowski, J. Jordan, A. Mravincsio i A. 
Teodorowicz.

4- Tow. internatu im. Konarskiego odro­
czyło założenie internatu z powodu nieznalezienia 
odpowiedniego mieszkania.

-5- Nowa dzielnica Na obszernych grantach 
t. zw. „podominikańskichc frontem do nlicy Leona 
Sapiehy, gdzie p.zez pół wiekn były wielkie składy 
drzewa opałowego i buduloewego — nowi właści­
ciele pp. Zacharjewioz i Sosnowski projektują par- 
celaoyę i wycięcie szeregu dłngioh ulio, przedłużenie 
istniejących Mnrarskiej i „Nowy Świat" z piękn/m 
„placem Zgody" pośroakn. W przedłożonym magi- 
stiatowi planie wycięoia nowych ulic, są między 
inni mi laErze: nlica Zakopańska i nlica... Jaj ońska 
Każda ulica będzie miała stokilkadziesiąt metrów 
długości. Ulice Murarska i Nowy Świat zostałyby 
tak przedłużone, ażaly pod kątem niemal, osti ym 
zbiegały się w nlicy Leona Sapiehy. Z chwilą za­
twierdzenia planu paroelacyi i warunków budowy 
nowych ulic, właściciele pmysiąpią do zrealizowania 
tych projektów; w przeoiągu więc dwóoh lnb trzech 
lat dzisiejszy odludny szmat ziemi po lewej atronie 
ul. Leona Sapiehy zamieni rię w pięknie zabudo­
waną, nową dzielnicę, kióta będzie przedłużeniem 
„Kastelówki".

-f- Słodzone roib&dnfkt Chorób. Przeciwko 
domokrążsiwu z loaaui itp. słodyczami, fabrykowane- 
mi w różnych zanikach i inraoh, pełnych zgnilizny, 
brndn i chorobotwórczych zarazków, przemawia tyle 
względów, iż dziwić się należy, że tę gałęź domo- 
krążstwa i handlu ulicznego konsnmenoi sami jeszcze 
tolerują. Władza jeduak sanitarne powinny tu wkro- 
ozyć z obowiązkn. Onegdaj była u prezydenta mia 
sta deputaty a lwowskiego stowarz. cukierników i 
przedstawiła mu dowody, że puszki domokrążców z 
lodami okryte bywają grynszpanem, a pod budynka­
mi szkolnymi handlnjąoy roznosioiele lodów j6dną i 
tą samą łyżką — nigdy nie obmywaną — setkom 
dzieci podają lody do zlizywania. Ile to ohorób w 
ten sposób z domu do doum, z rodziny do rodziny 
przeszczepić można. Zresztą owe słodyoze nie zasłu­
gujące nawet na nazwę cukierniczy oh lodów, a wy­
rabiane przez pokątnych niefachowych spekulantów, 
urągają wszelkim waruukom hygieny. W obec tego 
prosiła depmacya o wydanie podobnego zakazu po- 
kąti.ej fubrykacyi lodów, jak w Krakowie i policyjne 
ściganie niekoncesyonowanego a mokrążstwa; p, pre­
zydent przyrzekł temu uczynić zadość. Publiczność 
zaś powinna sama wpływać na dziatwę i służbę, aby 
nnikały ow^ch słodzonych rozsodników zarazków, 
często bezpośrednio powodujących choroby lub też 
niepostrzeżenie przez szereg lat trawiących organizm, 
w który je przeszczepiono za młodu.

-5“ Z Izby są Jo  wej. (Podpalenie.) Dziewczynę 
Maryę Pietruszkównę, oskarżoną o zbrodnię podpa­
lenia, skazał wczoraj trybunał na mocy werdyktu 
przysięgłych na 3 lata oiężkiego wiezienia.

(Odroczenie rozprawy.) Dziś miała się przed 
sądom przysięgłyoh odbyć rozprawa przeciw Diny- 
trowi Bobie i Iwanowi Kamińskiemu, oskarżonym o 
zbrodnię rabunku. Ponieważ jednak nie stawił się 
główny świadek, musiano rozprawę odroczyć.

-r- Zatracie, Do szpitala pow. lwowskiego od­
wieziono wczoraj pięoiu źy iów z Cimdorowa, knJrzy 
tam zatruli się jakiemś mięsem.

-f- „ B u At iclel ż je fa" . Fizykat miejski doko­
nał oryginalnej obławy. Oto w strutek otrzymanego 
doniesienia, ud. ła się z fizyka o komisya z dr. Kie- 
lanowskim do mieszkania sklepikarza Olearnika przy 
placu św. Jura i dokonała tam rewizyi. Znaleziono 
więc aparat Bsunscheidta zwany „Lebenswecker", 
którego sprzedaż i używanie są w Monarchii austro- 
węgierskie zak izane. Aparat ten, mający dwadzieścia 
kilka centymetrów długości, ma rękojeść w kształcie 
gałki ; pociąga się tę gałkę, za którą jest sprężyna 
i następnie raptownie puszcza się. kierując aparat na 
obnażony brznch; na końcu jest rodzaj szerokiej 
szczoteczki drucianej o ostrych prętach ; pod działa­
niem ej rężyny ostre is druciki nakłuwają brzuch, 
poczęm otwarte ranki napuszcza się ostremi tru­
ciznami, co razem powoduje ból szalony, a częstokroć 
i śmierć. Olejaruik nprawiał przy pomocy togo „bu­
dziciela życia" partactwo lekarskie u ciemnego tłumu, 
każąc sobie w dodatkn dobrze płacić. Będzie cn 
pociągnięty do odpowiedzialności.

Kronika krajowa,
Gość % poZadnlowejl Afryki. Wkrótoe 

pizyjedzie do Krakowa pani Douglas Sheilds, córka 
znakomitego misyonarza 1 polityKa John Mackenzie, 
który napisał szereg dziel interesujących o społecz-> 
nych stosunkach w południowej Afryoe, gdzie spędził 
trzydzieści lat życia. Pani Donglas Sheilds tam się 
też urodz’ła i tam wyszła za mąż za misyonarza 
Rev. Sheilds, po którego śmierci osiadła w Londy­
nie od lat kilku pisząc korespondenoye i artykuł; 
dla pism amerykańskich. W Londynie chodziła na 
wykłady o literaturze polskiej zaprowadzooe w 1904 
roku na uniwersytecie londyńskim i zaczęła wraz z 
kilkoma innymi słuchaczami uczyć się naszego języ­
ka. „Dziady* i „Król duch" talr ją zajęły, że posta­
nowiła poznać kraj, z którego takie dzieła pochodzą.
Z Krakowa wybiera się de Lwowa i Kossowa, gdzie 
jako wesetaryanka pragnie poznać zakład dra Tar­
nawskiego Następnie zwiedzi Zakopane i Warszawę 
w celu opisania swyoh wrażeń dla swyoh czytelni­
ków w Ameryot, Afryce i Anglii.

„Diło* w sprrwie wy bora w Sanockiem
dotychczas nie zabierało głosu, podobnie, jak i „na- 
rodny kemitet". Dopiero wczoraj organ narodowieoki 
zamieśoił w owej kwesty! kilka interesujących uwag, 
które wyświetlają poniekąd istotę i wartość kompro­
misu, zawarti go w r. 1898 między stronnictwem 
p. Stapińskiego a Rusinem1. Na mocy wzajemnego 
nkładu ludowcy polscy i Rusmi mieli przy ka­
żdym wyborze posła ziemi sanockiej popierać na 
p zemian kandydaturę wł o ś c i a ń s k ą  — raz ludo­
wca, a drugi raz Rusina. Otóż ua p o d s t a w i e  
t ej  u mo wy  kandydował w r. 1898 włościanin 
r u s k i ,  Andrij Bobak. Jego kandydaturę zatwier­
dzili wówczas i ludowcy i „narodny komitet". Jak 
wiadsm >, A. Bobek nie uzyskał przy wyborze wię­
kszości głosów, a posłem wybrany zoslał śp. Wł- 
Truskalaski. Na mocy wspomnianego kompromisu 
powiuniby teraz laaowoy i Rusini popierać z kolei 
kandydaturę Polaka-włości&nina. Tymczasem m-ue

rzy partyi ludowej sprzeniewierzyli się własnej nmo- 
wie i pospołu z moskalofllami zwalozają zawzięci: 
kandydaturę cieszącego się w powieoie wielką sym- 
patyą c h ł o p a  polsaiego, a agitują za surdutowcem 
moskalofiiem, radcą Kuryłowiczem. W tej sprawie 
pisze „Diło": „Narodowcy sanoccy (Rusini) nis roz­
poczynali nawet żadnej akoyi przedwyboiczej, pozosta- 
wiająo tym  r a z e m  nstanowienie kandydatury pol ­
s k i m l u d ó w o om". Atoli p. Stapiński i moska- 
lofile zabrali się gorliwie do agitaoyi, ofiarowując 
mandat po śp. Truskolaskim „twiordym" — nąjpierw 
radcy J. Lepkiemu — a gdy ten nie choiał kandy­
dować, radcy Kuryłowiczowi, któremu lud ma po­
służyć tylko za drabinę; gdy p. kandydat wylezie 
po drabinie na górę, wteuesas ją odstawi. Dlatego to 
— końozy „Diło" — za takim kandydatem niema 
racyi walczyć, a „nar. komitet" uczyni najlepiej, gdy 
jego kandydatnrę peminie milczeniem.

Egzamin dojrzałości w c. k. wyż. szkole 
reainej w Tarnopolu odbył się pod przewodnictwem 
p. Fraociszka Nowosielskiego dyrektora szkoły re­
alnej w Stanisławowie, w dniaoh od 6 do 13 czer­
wca br. włącznie.

Do egzaminu przystąpiło 45 uoz. publicz. i 3 
ekstern, świadectwo dojrzałości otrzymali: Baayn 
Paweł, Barall Seinvel, Bazar Józef, Bilanyk Wło­
dzimierz, Buohwald Gerschon, Elsenklam Józef, 
Felberbaum Maurycy, GefftlJ Juliusz Hirsohberg 
Chaim (z odzn.), Hirsohberg Ozyasz (z odzn.), Ja­
strzębski Michel, KarpeE Hirsch, Kimelmann Izak, 
Kuciuba Jan, Landes Wolf, Łagan Wiktor, Mach 
Tomasz, Margnlies Samuel, Mężyński Włodzimierz, 
Misiak Antoni, Młynek Maryan, Modschein Hersch, 
NussLaum Eliasz, Kosenfeld Jona, Byżewski Teofil 
(z olzn.), Sanecki Stanisław, Schwarz Schlome, 
Seuyk Włodzimierz, Silber Abraham (z odzn ), So- 
chanik Juliusz, Solarski Leonari (ekster.), Soroka 
Piotr, Spaniei Berman, Speiser Nissoa, Spindel J o ­
na, Sternsohnss Salamon, Szapira Abraham, Toma 
szewski St. (ekst.), Weiger Hirz, Weisstaub Leib, 
Werber Abr., WladieL L.

Do egzaminn poprawczego przeznaozono 4 abi- 
turyentów, reprobowano na rok 1 abituryenta i 1 
eksternistę.

Oszustki. Z Rzeszowa donoszą: Po trzech
dnia-h rozprawy przeciw oszustkom M. Kaliotównej, 
Lazarowiczowej i Machowskiej, które udawały cza- 
rownioe i wyłudzały od głupich kobiet większe sumy 
pieniężne, zasądzono główną oskarżoną M. Kaliśtó- 
wnę na 2 i pół roku oiężkiego więzienia, dwie inne 
zaś oskarżone uwolniono.

Gradobicie. Na Podolu grady, opadłe kilku 
razy, wielką szkodę wyrządziły, niszcząo pola, prze­
ważnie asekurowane w kral. towarz. wzaj. ubezpie­
czeń. Wielu rolników, nie zbierająo, zbite zboże 
przeorywuje.

Pożar szybów naftowych. Z Borysławia 
donoszą, że wczoraj popołudnia spaliły się tam od 
pioruna 3 szyby Łaszoza i Kasy oszczędności, ora* 
ropny szyb Aba w Tastaaowicach, a przy Abie pala 
się doły ropne. Maszyny wiertnioze doznały uszko­
dzeń; robotnik jeden lekko poparzony.

Kronika powszechna,
§ O kościół na Kahlenberga. Dzienniki 

wiedeńskie podają nasiępającą informaoyę: Zgroma­
dzenie 00. Zmartwychwstań ów w Wiedniu wysto­
sowało prośbę do rady miejsKicj wiedeńskiej o za­
pomogę na odnowienie kościoła św. Józefa na 
Kahlenbergn. Wydział rady miejskiej odpowiedział 
aa tę prośńę odmownie. Do tej odmowy aodar uwagę 
że już kilkakrotnie napróżno prosił o usunięcie z ko­
ścioła św. Józefa kaplicy, w której napis wychwala 
zasługi króla Jana Sobieskiego w dziele odsieczy 
Wiednia 12- września 1683, a przemiloza odnośne 
zasługi ks. Karola Lotaryńskiego. Dzienniki dodają, 
że sprawą owej kaplicy zajmie się jeszcze rada mia­
sta Wiednia ua pełnem posiedzenie.

{  Cesarz austryacki — ks. ltolsursklej
Klementyna z ks. Orleanów ks. sasko-Kobursko-go- 
tajska obchodziła tymi dniami w śoisłem gronie ro- 
izinnom na zamku fibenthal 89 rocznicę swych 
urodzin. Przy tej sposobności przesiał księżnej przez 
swego adyntanta cesarz Franoiszek Józef list własno­
ręczny, >raz odznaki ordeiu Elżbiety-Teresy, miano­
wicie gwiazdę z wielką wstęgą ozarną; jestto naj­
wyższa godność tego orderu. Order ustanowiła w r. 
1750 cesarzowa Elżbieta-Krystvna, wdowa po K a­
rolu YI. Order ten posiada zal-dwie 7 arcyksiężnych 
i 18 dam ze sfer najwyższych.

Ks. Klementyna Koburska u a  3 synów i 1 
córkę Najstarszy syn, ks. Filip, jest ożeniony ze 
znaną z procesów Luizą ks. belgijską, dragi, ks. 
August, poślubił Leopoldyuę ks. Bragauza. trzeci, 
Ferdynand jest księciem bułgarskim. Córka, k s . 
Marya-Klotylda, wyszła za aroyksięoia Józefa.

§ 0'oerwaute się chmury. Z Pragi telegra­
fują : W  całyoh południowych Czechaoh nastąpiło
oberwanie się chmury, które wyrządziło wielzie 
szkody. Bardzo znaczne spustoszenie wyrządziła woda 
w siedzibie arc. Franciszka Ferdyranda w Kono-

a dla swoich przymiotów, nieskazitelnego oharakteru 
i prawości, zjednał sobie nie tylko zaufanie i przy­
jaźń swoich pracodawców’, ale i pełne zaufanie całej 
okolicy. Cieszył się powszechnym szacunkiem i s/m- 
patyą, a zgon jogo wywołał ogólny zal i smutek. 
Zwłoki ś d . Edwarda ć yierzewinza przewieziono zo­
staną z Krakowa do Grzymałowa, gdzie ua tamtej­
szym cmentarzu złożone zostaną jutro ua wieozny 
spoczyaek. R. i. p.

Na pogrzeb wyjeohał ze Lwowa dziś Leon hr. 
Piniński.

Franciszek Kowarski, arohitekt, który od 
paru lat bawił w Chinach, gdzie budował pułau dla 
poselstwa austryackiego w Pekinie a miaf jeszoze 
budować domy dla austryaokich konsulatów w Tient- 
sinie i innych miejscowościach, umarł ua pokiadzle 
okrętu „Imperator". Śp. Kowarski liczył już 66 lat 
i tej zimy bawił w krajn a na wiosnę wyjechał do 
Egiptu dla poratowaaia zdrowia. Teraz wracał do 
Chin Zwłoki jego pogrzebane zostały w morzu w 
pobliżu przylądka Matapan. Przed półtora rokiem 
podaliśmy szerszy życiorys tego ousłażorego i skrzę­
tnego pracownika B. i p.

§ F ró l Haakon VII wyjechał z małzonKą z 
Chrystyanii do miasta Trondhjem, gdzie w piątek, 
22 bm. odbędzie się uroczystość koronacyi pary 
królewskiej. F>leją pojechali królestwo tylko do sta- 
cyi Ona, następnie odbywali podróż powozem aż óo 
przystani Molde. Jeot ali powoli, z odstępami, aby poznać 
z blizka tamtejszą ludność górską. W Molde ocze­
kiwał pancernik „Heimdal", który odwiozł parę 
królewską do Trondhjem. Podróż, którą się prze­
bywa Koleją w ciąga 13 godzin, trwała 5 dni. Przed 
aktem koronaoyjnym król Haakon będzie przyj mywał 
książąt i poselstwa zagraniczne.

§ Rewizja procesu Dreykusa. Wozoraj, przy 
bardzo lioznym udziale publiczności, odbyła się w 
trybunale kasacyjnym w Paryżu rewizya procesu 
Dreyfusa. Referent Moras podniósł, że proces jest 
prawniczym, nie politycznym i że wyszły obecnie ną 
jaw rożne szuzegóły, które, gdyby były pierwej zna­
ne, nie byłyby pozostały bez wpływu na proces w 
Hennes Obrońoa Dreyfusa Mornard przedłoży! ob­
szerny memoryał, ebejmująoy 650 strou, przedstawił 
wszystkie popełnione fałszerstwa i nieprawidłowości, 
podniósł niewinność Dreyfusa i zakończył wnioskiem 
ażeby wyrok trybunału kasacyjnego naprawił wy­
rządzoną ma niesprawiedliwość.

Zmarli.
Franciszek Teodorowicz, emer. kapitan 

30 pp. i urzęduik akoyj. Towaizystwa dla przemysłu 
naftowego, przeżywszy lat 39, zmarł po dłuższej 
chorobie we Lwowie. Pogrzeb odbędzie się 20 bm.
0 godz. 4 po poładniu z domu przy nl. Klono- 
wicza 14.

Edward ćwlerzey, Icz, dlngoletn- dyektor 
dóbr grzymałowskioh Leona i Stanisława hr. Piniń- 
skioh, zmarł onegdaj w Krakowie, przeżywszy lat 
61. Był on najlepszym przykładem, jak pożytecznie
1 zbożnie każdy praoować może na stannwiskn, jakie 
tmi Opatrzność wyznaczyła. Znakomity agronom, był 
wzorem w gorliwem wypełniauiu swoioh obowiązków,

ca łego  kwiała*
Norderney Przybył tu wozoraj po południu 

niespodziewanie ces. Wilhelm w odwiedziny do 
kanclerza bólowa,

• t a n  powlcU rH. Sprawozdanie Bentfalne) sta 
ayi meteorologicznej we Wiedniu i austriackich kolei 
państwowyoh. Dnia 18 ozerwoa. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowca + 18 0, T&rnopjl —■—. ^wów +20-5, 
Skole —— Przemyśl —■—. Jurjsław +21-2. Tarnów 
—■—. Nowy Zagórz —■— Kraków +17-3 Pragi. + 19  2, 
lViedeń+l9 6 Seinmering+i5 0 Builapea t +12-2 ischl 
+14 6 Riva +212 Tryt1! +22-3 Celsyuszo.

* Pomnik Rayskiego w Krakowie. W nie­
dzielę odbyła się w Krakowie nroozy3tośó odsłonięcia 
pomnika jednego z najznakomitszych rzeźbiarzy pol­
skich, jednego z najbardziej natchnionyoh mistrzćw 
dłuta, Marcelego Guysk.ego. Artysta ten przeszedł 
przez życie oicho i bez rozgłosu i jak znojouj pra­
cownik złożył głowę na ojczystem łonie. Był artystą 
znakomitym, pod wielu względami niedoścignionym, 
ale że uależał do tych, co gardzą rozgłosem, więc 
szerszy ogół mało o nim wiedział. Przypomnienie 
więc jego pamięci było obowiązkiem w obeo zasług, 
procy i stanowiska, jakie śp. Maroelemn Guyskiemu 
historya sztuki w skromnym poczcie rzeźbiarzy pol­
skich wyznaczyła. Uroozystośó odsłonięcia pomnika 
zgromadziła cały prawie artystyczny i literacki świat 
Krakowa. Po nabożeństwie odprawioneir w kaplicy 
omentarnej, nczestuicy wyrnssyli gimnialnie do gro­
bowca Guyskiugo, mieszcząoego się przy głównej alei 
po ręce lewej za grobowoem Matejki.

Na grobuwou, kryjącym zwłoKi śp. Guyskiego, 
widnieje na wysokie) podstawie pomnik rzeźbiarza, 
wykuty w białym kamieniu pinczowskiiu. Przedsta­
wia on Guyskiego w naturalnej wieikośoi przy pracy 
w postawie sieuząoej, wspartego o blok kamienny. 
Całość niezwykle harmonijna i pełna wyrazu w linii 
artystyoznej, a zarazem niezwykle subtelna w szcze­
gółach, jest dziełem niepowszedniej intuicji arty­
stycznej twórcy pomnika p. Tadeusza Błotniokiego, 
który dziełem tem, przynosząoem zaszczyt jego ta- 
leatowi, złożył wdzięczny hołd pamięci swegc uko- 
ohanego mistrza.

Podezat uroczystości przemawiali: prof. dr. M. 
SokołowsKi, dyr. Mazeum dr. Kopera, imieniom 
rzeźbiarzy p. A. Madeyski, imieniem przyjaciół Ir. 
A. Beauprś, imieniem Koła literacko ariysi. p. Be- 
nedyptowicz, nakonieo imieniem komitetu i rodziny 
śp. Gnyskiago dr. Swieykowski złożył podziękowania 
twórcy pomnika p Tadenszowi Błotnickiemu zł wy- 
sooe artystyczne z ykonanie pumnika, który bez­
sprzecznie zalicza się no najcelniejazyon daie* rzeźby 
na krakowskim omentarzn.

* P. Ludwik Solski, dyrektor teatru krako­
wskiego i najznakomitszy artysta dramatyozny poluki, 
przyjeżdża do Lwowa na szereg gościnnych wystę­
pów, któru rozpoczną się jutro. Lwów szczerze się 
cieszy z przyjazda Solskiego i serd icznie go' powita. 
Powita go jako swego dobrego i kochanego 
znajotr ego, którego nauczył się czcić i wobec którego 
poczuwa się do obuwiązku wdzięczności za jego pię­
cioletnią działalność na scenie lwowskiej. Niepospolita 
inteligeneya sceniczna Solskiego, jego wszechstronność, 
pozwalająca ma z jedaakowem mistrzostwem odtwa 
rzać świat prostolinijnych postaci starego dramatu 
i woielaó się w złożone psyohologiozue typy nowoozeSL s, 
również, jak łzy wzraszenia wyoisKaó i wy woły wa 4 ży­
wiołową wesołość, jego dar przeistaczania się Wprost 
czarodziejski, a nadew szystko umiejętność przenikania 
dnszy ludzkiej do najsubtelniejszy oh jej włókien — 
uozyiiiły go ulubieńcem Lwcwa. Kochają go u nas 
wszygoy, którzy kochają sztnkę i oieszą się szere­
giem jego występów, który nadto odświerzy nasz 
repertuar teatralny.

* Prof. Ja n  Skrzydlewski urządził wozoraj 
w sali Domu narodnego doroczny popii celujących 
uczenie i nczniów swej wyższej szkoły muzycznej. 
Wykonany przez uczniów zajmujący program, obejmu­
jący utwory Bacha, Beetborena, Chopina, Scarlattie­
go, Schuberta, Schutta i i., świadczył korzystnie o 
rozwoju tej szkoły i zdolnościach podaj ogicznych 
prof. Jaua Skrzydlewskiego. W popisie brali udami 
p. Geratmanówna, Kuśnierzówna, Łopatyńska, Mu­
cha, Sohlesingerówna, Sobkówna, Ziarewiozowna i p. 
Bronarski. Żywo oklaskiwano też dwa nowe utw n s 
K. Szymanowskiego „2 preludya" i „etiuda L-moB
i L. Różyckiego „igraszkę fal". Wielką zaletą tego 
popisu była też ta okoliczność, że popisywał się 
tylko celnjąoy nozniowie, w przeciwieństwie do ii_- 
nyoh szkół muzycznych, gdzie popisy wszystkich bez 
wyjątkn uczni, bez względu na zdolności ich, prze­
ciągają taką produKcyę w nieskończoność, niesłycha­
nie słuchacza nnżąoą.

* Popis muzyczny. Dnia 21 b. na. odbędzie 
się w sali „Domu Narodnego" produkojo muzyczka 
lwowskiego Instytntu muzycznego. Program intere­
sujący złożony z utworów Beethuwena, Bacha, Schu­
mana, Mendelsohna, Chopina, Mozarta, Reineokego, 
Wieuitempsa, B aonmanineffa, Mac Dowella, Fried­
mana i Leszetyokiego wykonają uczniowie klas wyż- 
otyoh, prowadzonych przez prof, p. Natańę Loewen- 
hof, Igaacego Friedmang i Waoława Kochańskiego. 
P. Stanisław Horszowski, właściciel znauego składu 
fortepianów, udzielił bezinteresownie wyłącznie na tę 
tylko produkcyę konoertowy fortepian Playela („Bou- 
ble-Piano") o podwójnej klawiaturze nowość, dotych­
czas we Lwowie niewidziany i niesłysrauy. Bilety 
od wtorka popołudaia do nabycia w Księgarni Poło- 
nieckii-go i w składzie unt Żadnrawicza ul. Aku 
dem cka.

u- ip«n i tr iw ow ikleno reakrn m te lłk lezu
We środę „Nadzieja* Heiermans’a. W ystęp Lu­

dw ika Solskiego
We czwartek „Afc-antka* Perzyńskiego.

Związek katol. 3[rawcjvi LWÓW plac H alioi 7 poleca Szan. PT. Publhznoś-ń wielki wybór doborowych materyalów nai #bnml* męiklc 
1 ’  or f  bogiito zaopatrzony skład gotowych ubrań własnego wyrobu i mu ailurków

(gdue Centralna kawiarnia) studenckich. Fabryfzu) '  skład materyalów Rakuaw sl Ich.
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W piątek „Saw antki" Moliera. W ystęp Ludwi­
ka Solskiegt,

H e p t r t a a i  teaL m  L r a k e w u k le i t
W  órouę „Heudr ó-abler" E  Ibsena.
W  czwartek „Bolesław Sm: ły “ S. W yspiańskiego. 
W  p- .uek „W yzwolenie" S. W yspiańskiego.
W  sobotę „Oj m łody młody" Al. h r. F redry  (syna) 
W  niedzielę „Urzędowa żona" A. H Sayage.

Z , ZKZE3-A JE Z O *W .A „.
(Telefonem i  pooztą.)

— W piątek rozpocznie się przed sądem przy- 
bięgłjoh rozprawa o oszustwo przeciw trzem uczniom 
szkół średnich, którzy podszywając się pod flrmę 
„komitetu młodzieży", ogłaszali wieczorki na cele 
patryotyczne, sprzedawali bilety i gotówkę sobie 
przywłaszczali. Wedłag obliczeń zebrali w ten spo­
sób przeszło 2.300 k. Dużo pieniędzy zebrali także 
we L„owie.

2 3  T K T  ̂  ^ 7 7 - ^ T .
(Pwoztą.)

Z powodu ciągłych morderstw, popełnianych 
w Królestwie i ostatniego pogromu w Białym­
stoku, pisze p. Ludw. Straszewicz w warszawskim 
„Kuryerze polskim":

Podobno istnieje zamiar zaniechania wszel­
kich zamierzonych w Warszawie zabaw na znak 
smutku wobec ponurych wypadków w Białym­
stoku. Nie mamy mc przeciwko żałobie puLl.cznej 
w momencie istotnie ciężkim, nie chcielibyśmy 
jednak, aby taki manifestacyjny i bierny czyn 
zaspokoił i uspokoił sumienie nasze. Trzeba obo­
wiązki obywatelskie szerzej pojmować i wziąć 
się do czynnej obrony kiaju i narodu od nie­
szczęścia. Choroby społeczne podchodzą nam już 
pod serce i pod móag. Pi^edewsayśtkiem tizeba 
krez położyć morderstwom w s z e l k i m,  ktokol­
wiek i dla czegokolwiek je spełnia. Winna po­
wstać liga pod hasłem „nic zabijaj"! Założyciele 
jej obmyślą środki do walki z zabójstwem, 
a przystąpią do ligi wszyscy, którzy mają w sercu 
miłość bliźniego, pragnienie postępu i dobra Oj­
czyzny Nie mamy w dać w sobie dość sunej 
odrazy do morderstwa i morderców, skoro się 
ich tak wielu wśród nas zjawiło i mogą tak 
długo, tak otwarcie broić. Te świętą odrazę 
musi Liga rozniecić w duszach całego narodu, 
.rszyptkicn jego części, we wszystkich zakątkach. 
Będzie to zasiugą dla cywilizacyi i środkiem ra 
towama kraju. Żaden wzgląd, żaden cel, żadna 
pobudka nie usprawiedliwia zabójstwa. Ktokol­
wiek je popełnił — zbrodniarz!

— bandy socyalistyezno-rewolncyjne panoszą 
się i terroryzują coraz bardziej Warszawę i kraj. 
Od dwóch tygodni nie ma ani jednego dnia, aby nie 
nrsądzili kilku zamachów i rozbojów, coraz to zu­
chwalszych i coraz straszniejszych. Dziś donuszą o 
tizech nowych zamachach w Warszawie. Na ul. 
Krowiej nau Wisłą kilku uzbrojonych lodzi zastą­
piło drogę rewirowemu Iwanowi Stawinowi, który 
szedł ze swą żoną i zabiło strzał mi z rewolweru 
nie tylko jego, ale i jego żonę. Na ulicy Okopowej 
trzech bandytów zamordowało strzałami z rewolwern 
ślusarza Muszyńskiego. Wreszcie na ulicy Żytniej 
zamordowano jednego robotnika z partyi narodowej.

— Koło Rejowca w guberni lubelskiej zrabo­
wano wóz pocztowy i zabiano 2600 rubli. Persona)
ostał zabity.

(Telegrafem i pocztą.)
— Przed sądem ławniczym w Poznaniu odbył 

się proces o obrazę ’Z3i przeciw redaktorowi odpo­
wiedzialnemu „Dziennika poznańskiego" p. Króli 
kowskiemn, wytoczony przoz agenta komisyi toloni- 
aocyjnej Jana Tomaszewskiego. Oskarżycie! uczuł się 
dotkniętym napiętnowaniem jego działalnośoi w 
„Dzienniku", Do skargi przyłączył się proK um or, 
upatrując w tej spiawie interes publiczuy Skarżące­
mu udowodniono, ze pośredniczył w spezedawaniu 
ziemi komisyi kolonizacyjnej. Mim ito skazano oska­
rżonego na 60 mareK grzywny lub 10 dni aresztu.

Ostatnie wiadomości.
Z Wieania donoszą o sprawie budowy 

d r ó g  w o d n y c h ,  jako też o deputacyach, 
które jawiły stę w Wiednie w kwestyi ustawy 
o u b e z p i e c z e n i u  u r z ę d n i k ó w  p r y ­
w a t n y c h ,  jako też u s t a w y  a p t e k a r ­
s k i e j .

W kwestyi pierwszej Koło polskie zamierza 
podczas pertraktacyj z rządem domagać się 
nrzt prowadzenia postanowień uchwalonej pi zez 
parlament w r. 1902 ustawy o drogach wodnych, 
ponieważ rozpoczęcie budowy dróg wodnych jest 
postulatem metylko Koła polskiego, ale wszyst­
kich kół ekonomicznych w Galicyi, które wskutek 
niedotrzymania postanowień usiawy dotkliwą po­
noszą szkodę.

W sprawie przyspieszenia ustawy o ubez- 
p>eczen.u urzędników prywatnych deputacya 
urzędników prywatnych, w której ze Lwowa 
uierzc udziai dyrektor Bal, była u ministrów. 
Minister Prade, przyjąwszy niemieckich członków 
deputacyi oświadczył, iż rada pańsiwa będzie 
o b r a d o w a ł a  b e z  p r z e r w y  d o  k o ń ­
c a  1 i p c a, a we wrześniu zbierze się na nowo
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NA G A Ł Ą Z C E
powletf przez PIERRE de COULEYA1N.

(UUg dalszy.)

Nie u ud nem mi to wyznanie. Pomoc ta doszła 
~uę od Francuski i to od grającej w bridge’a. 
Okoliczność zdolna podniecić werwę humory­
styczną Anglika, choćby umil rającego... oto o- 
statnia moja dokuczliwość. Przyjm ją pani łaska­
wie, jako i wszystkie inne. Życzę sobie byś przy- 
lfżdżała co roku ao Simley na odpoczynek. Za­
praszam panią usilnie. Wszyscy moi dorośli i 
mali będę szczęśliwi, gdy do nich przyjedziesz. 
Klaudyusz zartąpi mię w obserwatoryum. Będąc 
tam, pruszę zapytać Freddy, gdzie jego pan; za­
łożyłbym się, że podniesie łeb ku niebu, które 
widział — jak często śledziłem. Dusza u psa 
nie jest tak ciemną, jak się wydaje, bajka Pan­
dory, wskazująca nam nadzieję na dnie sławnego 
pudełka (mózg ludzki zapewne), była chyba 
natchnioną przez Boga. Nadzieja nieśmiertelności 
i zobaczenia się tam z ukochanymi zastąpiła u 
mnie nadzieię uleczen.a; wzrasta w miarę, jak 
dochodzę do baryery, dzięki też jej przebędę ją 
bez trwogi, jeźli nie bez żalu.

„Przesyłam na ręce twoje, pani, serdeczne

i obradować będzie do końca kadencyi, tj. do 
grudnia

Deputacya aubtryackich gremiów a p t e ­
k a r s k i c h ,  w której wzięli udział : ze Lwowa 
p. Karol Sklepiński, a z Frakowa p. Mikucki, 
była wczoraj u ministra spraw wewnętiznych, 
ara Bienerlba, z prośbą o przyspieszenie ustawy 
aptekarckiej. Minister przyrzekł, że na najbliż- 
szem posiedzeniu komerencyi nrzewoaniczących 
klubów poprosi, aby ta sprawa weszła na po­
rządek dzienny. Także prezyaenf izby nr. Vetter 
i przełożeni klubów przyrzekli deputacyi, Którą 
prowadził dr. Dulęba, wziąć sprawę aptekarską 
jak najrychlej na porządek dzienny obrad izby.

Na rrczorajszem posiedzeniu K o ł a  p o l ­
s k i e g o  poruszono, że w delegacjach nale­
żałoby zaznaczyć, iż gdy w Czechach władze 
wojskowe pozwoliły na umieszczanie napisów 
czeskicn ODok memiecKich metylko na tych bu­
dynkach, które są własnością gminy, ale i na 
tych budynkach, które są własnością skarnj, 
natomiast w Galicyi władze wojskowe pozwo­
liły dotychczas umieścić napisy polskie tylko na 
budynkach wojskowych, które są własnością 
gm;n Dr. Battagua domagał się następnie, ażeby 
w dostawach wojskowych uwzględnioną była 
także fabryka sanocka, która fabrykuje wozy 
dia amunicyi i dla pociągów wojskowych (trenu). 
Wreszcie żądał dr. Battaglia przeniesienia maga­
zynu procLowego z Bo6danówki, aby w ten spo­
sób umożliwić rozwój Lwowa w tym kierunau. 
Ks. Pastor domagał się rewizyi ustawy wojsko­
wej z r. 1889, ponieważ niektóre artykuły tej 
ustawy wobec zmienionych stosunków są sta­
nowczo przestarzałe, a p. Królikowski zmiany 
ustawy kwaterunkowej

D e p u t a c y a  k w o t o w a ,  pod prze­
wodnictwem bar. Chlumecky’ego, zebrała się 
wczoraj na pesiedzenie w obecności ministrów: 
Dar. BecKa i dra Korytowskiego. W miejsce hr. 
Dzieduszyckiego wybrano zastępcą przewoUmczą- 
cegu pusłą Abiahamowicza, poozem przeprowa­
dzono onszemą dyskusyę generalną, w której 
zamerali między innymi głos posłowie: Raiser, 
Povbze i Amabamowicz. Na życzenie dra toen- 
gera, rząd oświadczył gotowość przedłożen.a, 
jak w latach poprzednich, wykazów rozmaitych 
dochodów państwowych do przestudyowan.a 
Referentem wybrano bar. Rchwegla.

TELEGRAMY i (HHliStSHl!
z dnia 19 czerwca 1906.

Oeleyacye wspólne.
D elegacja austryacka

Wiedeń. Komisya budżetowa austriackiej 
delegacyi dyskutowała wczoraj nad ordinaręum 
wujskowem. Poseł S y l y e s t e r  dowodził, że pod 
względem wojskowym poozyniono już Węgrom 
daleka i idące koncesye. Po przemowie posła 
B a e r n r e i l b e r  a zabrał głos minister wojny 
genemł P i t r e i c h  i podnosił, że jedynie pozwo­
lono na to, ażeby władze wojskowe » korespon- 
dencyi z innemi władzami posługiwały się także 
językiem węgierskim. Co Jo nauk. języka wę­
gierskiego w szzołach wojskowych, to trzymano 
się ściśle uchwał z roku 1904. Dr. K r a m a r z  
poanosil, że siła monarchii spoczywa nie w 
jednolitej a rm ii; zależy ona od jednolitości ob­
szaru celnego, a nie językowej Jednostajność 
języka komendy jest potrzebna, jednakże należy 
uwzględnić takZo inne narodowości. R.owca poło­
żył więc nacisk na naukę języka pułkowego, a 
następnie wystąpił przeciw pizymusowi pojedyn 
kowemu. Na tem posiedzenie przerwano, na­
stępne dziś o godzinie 9 przed południem.

Wiedeń. Najbliższe pełne posiedzenie au- 
stryackiej delegacyi odbędzie się w czwartek 21 
bm. o godzinie 1J przed południem. Na po­
rządku dziennym budżet ministurstwa spraw za­
granicznych .

W iedeń. W komisyi b u d ż e t o w e j  dele 
gaoyi a u s t r y a c k i e j  w dalszym ciągu dy- 
okusyi nad o r  d i n a r y  u ni w o j s k o  w e m  p 
W.  K o z ł o w s k i  podniósł z zadowoleniem 
chlubne dla Austryi zdanie francuskiego sztabu 
gen. o piechocie austryackiej, oraz o haubicach 
i nowych działach. Stwierdza, że żaden jeszcze 
minister wojny w Austro-Węgrzech tak otwarcie 
nie uznał znaczenia pielęgnowania idei narodo­
wej w armii, jak obecuy. Mówca żąda jednakże, 
ażeby położono większy nacisk aa w ł a d a n i e  
w ś r ó d  o f i c e r ó w  j ę z y k i e m  ż o ł n i e r z y ,  
niż to się dzieje dotychczas. Występuje przeciw 
s z y k a n o w a n i u  ż o ł n i e r z y  z p o w o d u  
i c h n a r o d o w o ś c i. Co się tyczy ur< gulowa- 
nia kwestyi językowej w armii, zaleca, by uwa­
żano to za prawo Korony. Obawy o rozdwoje­
nie armii uważa mówca na lazie za nieuzasa­
dnione. Uznaje znaczenie j e d n o l i t e g o  j ę z y- 
k a  k o m e n d y  i służbowego w granicach nie­
odzownej konieczności, podnosi jednak wielką 
doniosłość j ę z y k a  p u ł k o w e g o  celem po­
uczania żoraierzy. Pragnie przeprowadzenia

pozdrowienia państwu de Lusson; najlepsze ży­
czenia przyjaciółce naszej Josie. Co zaś do kupna 
dawniejszej posiadłości pani, o czem mi piszesz, 
wprawiło mię to w praw dziwy zachwyt. Widocznie 
przeznaczonem mi było zająć malutką rolę w ży­
ciu pani tu na ziemi Ufam, że zajmę w ażniejszą 
tam II.... Teraz oczekuję zawołania.... nie odwle­
cze się już. Czy nastąpi z wschodzącą jutrzenką, 
czy też z gwiazdą wieczorną, w południe czy o 
północy, jestem gotow1 „God bless yon!.. “

Wieleż to rzeczy odczułam i odgadłam 
między wierszami, w których tkwiło tyle mę­
skiej s iły !

Państwo de Lusson głęboko dotknięci, śmier­
cią sir Williama. Często będziemy o nim mówili. 
Pokazałam im list jego. Josa odczytywała go ze
1 sami w oczach.

- W każdymi razie, ojcze -  rzekła składając 
list — wiara u mężczyzny — to piękna rzecz 1

Pan de Lusson, odwróciwszy głowę, po­
czerwieniał z lekka.

Paryż.
Przedstawienie tedy Gwidona paDnie de 

Lusson jest faktem dokonanym; stało się to bez 
mojego pośrednictwa Jean Nóel nie wymyśliłby 
nigdy tak milutkiej sceny pierwszego spotkania. 
Poprzestać musi na opisaniu jej. Wczoraj po 
śniadaniu Josa przywołała mię do telefonu. Py­
tała, czy chciałabym usłyszeć wykład na uniwer­
sytecie popularnym na przedmieściu Saint-Antoine.

d w Uj ęz y c z n  o ś c i  napisów na k o s z a r a c h  
p a ń s t w o w y c h  w G a l i c y i ,  lak jak to się 
dzieje w Pradze, Podnosi ż ą d a n i e  r o l n i ­
c t w a ;  domaga się urlopów podczas żniw, 
uwzględnienia potrzeby robót rolnych w czasie 
m a n e w r ó w ,  żąda corocznej z m i a n y m i e j s c a  
n a  ć w i c z e n i a  w strzelaniu i dostatecznego 
o d s z k o d o w a n i a .  Oświadcza się za przyzna­
niem wyższych c e n  r e mo n t .  Podnosi zasługi 
bar. Ennisa około ga l ic  y j s k ie  j h od  o w li 
koni, v iuą jego nie jest, jeżeli posyła się do Ga­
licyi konie gorsze, mb nawet cnore. Zastrzega 
się przaciw temu, ty  Galicyę uważano niejako 
za stacyę weterynaryjną dla koni. Domaga się 
załatwienia w o j s k o w e j  p r o c e d u r y  k a r ­
ne j  i dziękuje wreszcie ministrowi wojny za 
jego rozporządzenie, skierowane przeciw zbyt­
kowi i bankietowaniu wśród oncerów. Przytacza 
przytem zdanie jednego z dygnitarzy japońckich, 
że właśnie prosty tr/b  życia Japończyków jest 
główną przyczyną ich zwycięstw.

Del D u l ę b a  żałuje, że dotychczas naj­
ważniejszych reform, tj. w o j s k o w e j  p r o ­
c e d u r y  k a r n e j  i u s t a w y  k w a t e ­
r u n k o w e j  nie praeprcwaazono. Dla mo­
narchii wprost jest zaw3tydzającem, że dała aię 
w tern innym państwom ubiec z i że jeszcze cią­
gle trzyma się przestarzałych instytucyj. Oświad­
czenie ministra wojny w delegacyi węgierskiej w 
sprawie procedury nie może uspokoić opinii pu 
blicznej i nie dziw, że dełegacya węgiersKa gro­
ziła odmówieniem odnośnych kredytów na wypa­
dek, gdyby reformy procedury karnej wreszcie 
nie przedłożono parlamentom. Spodziewa się, że 
oba rządy tero* przytupmuiąj w szybszetn tempie 
do tego cię wezmą. Z zadowoleniem notuje 
oświadczenie ministra wojny, że wkrótce będzie 
przedłożona reform* postępowania honorowego 
Jest za większem u w z g l ę d n i e n i e m  dro 
b n e g o  p r z e m y s ł u  p r z y  d o s t a w a c h ,  
żąaa zniesienia drugiego roku srazby dla j e d n o  
r o c z n i a k ó w  i zrównania uczniów szkół real­
nych, przemysłowych i handlowych z gimnazyali- 
stami w duchu § z5 ust. wojsk., jakoteż przed­
łożenia ustawy o rejonach fortecznych i uregulo­
wania sprawy rewersów demoiacyjnych.

Przemawiał potom dei. Lecher, a po nim 
minister wojny Pitreich.

Rada państwa.
Posiedzenie wczorajsze.

W iedeń. W dalszym ciąga wczorajszego 
posiedzenia izba przyjęła pierwszą grupę n o w e l i  
p r z e m y s ł o w e j ,  poozem referent Pacher za 
gaił dyskusyę nad grupą drugą, dotyczącą dowodu 
uzdolnienia. Przemawiali posłowie Boene.m, Li- 
cbarzik i Chamiec, poczeui dyskusyę przerwane 
i posiedzenie odroczono Następne dziś o godz. 
12 w południe.

(W sprawie duwodu uzdolnieni* w handlu, 
toczą się rokowania między Kołem polskLm a innymi 
stronnictwami i rządem. Ze strony polskiej żądają, 
aby w ustawie zamieszowono zasadnicze ^stanowienie, 
iż w Galicyi dowód uzdolnienia zalezy od ustawo­
dawstwa krajowego. Ze strony niemieckiej proponują, 
aby dla Galicyi odroczyć postanowienie przeprowa­
dzenia uzdolnienia w handlu na 5 - 1 0  lat. Z innej 
znów strony mów,ą o odroczeniu bezterininowem. 
Kołu polusiemu idzie o to, aby wprowadzono wpra­
wdzie postanowienie i^dania uzdolnienia, ale z dru­
giej strony nie cnce krepować chłopów polskich, 
którzy po powrocie z Ameryki zakładają sklepy.)

Dzisiejsze posiedzenie.
Wiedeń, izba posłów prowadzi dziś dalej 

dyskusyę ~zczjgotową nad grupą drugą paragra­
fów uoweli przemysłowej.

Izba przyjęła drugą grupę paragiatów no­
weli przemysłowej, poczen. przyjęto 75 głosami 
przeciw 78 wotum mniejszości, aby dowód uzdol­
nienia rozciągnięto na Wozystkie gałęzie bandlu.

Przystąpiono do dyskusji nad grupą trze­
cią noweli przemysłowej

Wiedeń. „N. Fr. Preise1 donosi, że rada 
ministrów nie zajmywała się jeszcze sprawą, jak 
długo Izba posłów ma obradować i dlatego roz­
puszczone wczoraj pogłoski, że izba obradować 
będzie do końca lipca lub nawet do połowy sierp­
nia są tylko dowolnemi kombinacjami.

Koio polskie.
Wiedeń. Dziś o 9 rano Koło polskie ze­

brało się na posiedzenie, celem powzięcia uchwa­
ły w sprawie ordynacyi wyborczej dla Galicyi. 
Po dłuższej rozprawie, którą uznano za poufną, 
Koło polskie oświadczyło się za w p r o w a ­
d z e n i e m  s y s t e m u  p r o p o r c j o n a l ­
n e g o  w g m i n a c h  w i e j s k i c h  w Ga­
licyi.

Nadto postanowiono domagać się podwyż­
szenia ilości mandatów do 110.

Z komisyi budżetowej
W iedeń Komisya b u d ż e t o w a  Izby 

posłów obradowała dalej nad sprawozdaniem 
subkomitetu w sprawie rozdania r o b ó t  p o r ­
t o w y c h  w T r y e ś c i e  (patrz artykuł: Dr 
Koerber redivivus. Przyp. Red.).

P. Morssey wystąpił przeciw twierdzeniu 
niektórych pism, jakoby podniósł był przeciw dr

Odpowiedziałam twierdząco, ona też obiecała 
przyjechać- po mnie z oicetn o ósmej wieczorem,

Tak się też stało.
W drodze pan de Lusson opowiadał mi, 

że on się tam udaje dwa razy w tygodniu, 
udzielając lekcyi gry w szachy; oto była cząstka 
jego współdziałania. Wysiedliśmy z powozu przed 
ciemnym domem ; przeszedłszy przez aleję i przez 
podwórze, weszliśmy do „Lali", gdzie znajdowała 
się statua giDsowa, reprodukcja roboty staro­
żytnej. Kilku pauów rozmawiało z włościanami.

Fan de Lusson udał się do sali szla­
chetnych 'gier. Josa zaprowadziła mię do biblio­
teki. Długi stół zajęty był przez czytelników 
i czytelniczki, tak zaabsorbowanych, że nie spoj­
rzeli na nas. Zauważyłam między nimi młodą 
panienkę, skromnie ubraną, widocznie wszakże 
należącą do wyższej stery , towarzyszyła jej panna 
służebna, starsza wiekiem. Powstała, gdyśmy 
weszły, idąc ku nam z uprzejmym uśmiechem. 
Odgadłam Jocelynę Monfort. Josa przedstawiła 
mi ją. Ładna jej twarz brunetki o matowej ce­
rze, inteligentnych oczach, tchnących dobrocią 
ustach, podob&ła mi się bardzo; podałam jej 
rękę, serdecznie dłoń jej ściskając

Weszłyśmy razem do sali zebrań, była pra­
wie wypełnioną. Publiczność składała się z robotni­
ków, z robotnic, z kobiet, które przybyły, nie włoży­
wszy nic na głowę; snać bliskie sąsiadki, ze sta­
rych, biednych artystów. Przecisnęliśmy się przez

Koerberowi osobiste zarzuty niepoprawnego po­
stępowania lub chęci wzbogacenia się.

Minister handlu F o r  z t oświadczył, że 
suLjektywaie nie można byłemu rządowi czynić 
żadnych zarzutów Pod względem objektywnym 
szczególnie zaś co do kwestyi, c z y  postępowa­
nie b y ł o  s ł u s z n e  ze stanowiska k o n ­
s t y t u c y j n e g o ,  to należy niestety uwzglę­
dnić ówczesny smutny stan parlamentu.

Następnie zabrał głos radca sekcyjny Krenn, 
kiory starał się udowodnić, że rząd był zmuszo­
ny rozpocząć roboty w porcie tryesteńskim, mi­
mo, iż odpowiedme środk. nie Djły jeszcze 
uchwalone.

Ustawa emerytalna dla urzędników 
prywatnych.

W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komi­
sy. socyalno-politycznej wybrano p. hr. Szepty­
ckiego referentem ustawy emerytalnej dla urzę­
dników prywatnych. Hr. Szeptycki ma zamiar 
pojechać do Pragi, ażeby odbyć tamże konferen­
c ję  z członkiem izby panów. Bratem, k„óry jest 
referentem tej sprawy w izbie panów i uiożyć z 
nim plan jaknfajrychlejszego załatwienia ustawy 
emerytalnej w obu izbach parlamentu jeszcze 
przed zamknięciem sesyi parlamentarnej.

(W lej sprawie bawią obecnie w Wiedniu 
deputacye wszystkich stowarzyszeń urzędników 
prywatnych z całej Austryi tudzież stowarzyszeń 
pomocników handlowych, o czem piszemy w 
rubryce - Ostatnie wiadomości. Przyp. Red.).

Z ziem polskich.
Rozruchy antysemickie.

Warsizawa. Dzienniki warszawskie donoszą, 
że również w Zabłudowie, Osowcu i Goniądzu 
gubernif grodzieńskiej przyszło do zaburzeń an­
tyżydowskich.

Oberpolicmajster wydał odezwę, w której 
zapowiada, że wszelkie usiłowania wywołania 
rozruchów anlyżydowskicL zostaną stłumione 
siłą.

Z Rosyi.
Dama.

Petersbnrg. Wczoraj Duma prowadziła w 
dalszym ciągu obrady nad sprawą agrarną, a 
następnie rozpoczęta dyskusyę nad podpisanym 
przez 151 posłów projektem ustawy o równo­
uprawnieniu obywateli. Okoio godz. o obrady 
przerwano Przystąpiono do załatwienia interpe- 
laeyj, wśród których było kilka nagłych. O godz. 
7*45 wieczór posiedzenie zamknięto. Następne 
dzisiaj

Petersbnrg. Pet. Agencja telegr. upoważ­
niona jest do oświadczenia, że nieprawdziwe 
i zupełnie zmyślone są domniemania pism, ja­
koby w ostatnim czasie odbyła się w Peterhofie 
rada koronna, na której zapadła decyzja co dc 
odroczenia Dumy i jakoby Gorcmykin miał 
w ręku ukaz bez da'y, upoważniający do odro­
czenia Dumy

Pogrom żydów w Białymstoku.
Rozruchy i rzezie w Białymstoku trwają 

dalej pomimo znacznie wzmocnionej załogi i po­
licji. W niedzielę wieczorem strzelił kteś z tłu­
mu, kula przeleciała koło głowy generała B a­
dera, przejeżdżającego ulicą Aleksandrowską 
w otoczeuiu kozaków, którzy dali ogniu do tłu­
mu, raniąc ś m i e r t e ln i e  dwie osoby, kilka lżej; 
nie wiadomo, czy strzał rewolwerowy skierowa­
ny był do osoby generała Badera, czy do kogo 
innego. Wieczorem tłum napad! na fabrykę Stei­
na, otoczoną strażą wojskową, chcąc wymordo­
wać żydów, któr/y się tam schronili, wojsko 
daro salwę, raniąc lekko kilku chuliganów, po 
północy silniejszy tłum powtórzył atak, odparty 
jednak przez kozaków, ustąpił Zorganizowany 
komitet ochrony telegrafował do Petersburga, 
prosząc o silniejszą natychmiastową pomoc.

Warszawa Onegdaj począwszy o 5 wie­
czorem zaczęły przybywać do Warszawy budy 
4 -konne, napełnione rodzinami żydowskiemi z 
Białegostoku. Z obawy powtórzenia się napaści 
w pociągach, zbiegowie drogę odbywali na fur­
mankach. Wielu nic zupełnie nie ocaliło z mie­
nia swego i znajduje się bez żadnych środków 
do życia.

B erlin . Ministerstwo spraw zagranicznych, 
ze względu na niemieckich poddanych w Bia- 
łymsti ku, zv róciło się z przedstawieniami do 
rządu petersburskiego. Rząd rosyjski, jak sły­
chać, przyrzekł specjalną ochronę poddanych 
niemieckich.

Rozruchy agrarne.
Petersburg. Rozruchy agrarne w gubernii 

twerskiej, rjazańskiej, nowogrodzkiej przybierają 
znaczne rozmiary. W Połtawie zbuntowały się 
trzy pułki piechoty. Artylerya oblega koszary.

Nowy ruch rewolucyjny.
Petersburg . Strajk generalny polityczny w 

całej Bosyi ma wybuchnąć na,dalej 26 bm. Bę 
dzie obejmował całe życie gospodarcze i będzie 
nOoil częściówo charakter powstania zbrojnego. 
Przewódcami tego strajku są deputowani robotni­
cy i włościańscy należący do Dumy państwowej. 
Petersburg jest już bez cbleba. ponieważ pie-

całą faiangę. W około na ścianacn, z przyje­
mnością widziałam maiowidłh, fotografie, karty.

Młody akademife, bardzo sympatyczny, 
miał wykład; zajął miejsce na estradzie, Poniżej 
na prawo spostrzegłam nagle z wielkiom zdzi­
wieniem Gwidona we własnej osobie. Obecność 
jego na tem miejscu byłu dla mmc zupełnie nie­
spodziewaną. Nie wspomniał mi mgdy c Uniwer­
sytecie popularnym, ani też o żadne n swem dzia­
łaniu. Nieraz wykazywałam mu potrzebę niesienia 
pomocy słabszym, stanąć do szeregu w walce 
c postęp w dobrem — ludzkości.

Zbywał mię odpowiedzią: „Masz słusznosć." 
Miałyżby słowa moje wydać owoce? czy też usi­
łuje zapomnieć krzywdę swą, zajmując się bliź­
nimi ? W takim razie — zdrada pani de Maurio- 
nes wydałaby Dożyteczny plon. Zwróciłam się 
do Josy.

— Pan d’Hauterive tam przy obrazie -  
szepnęłam jej.

Ciemność w sali niepozwoliła m> dojrzeć 
wyrazu jej fizyonomii; czułam wszakże, że słowa 
moje wtrząsnęły nią. Przekonaną jestem, że niez­
byt uważnie słuchała wykładu. Co do mnie zaś — 
przedmiot traktowany „Sztuka i naród Egipski"— 
pochłonął uwagę moją. Rozmyślałam z początku, 
jak mogło to zainteresować ludzi o wykształce­
niu mniej, jak elementamem; a przecież sztuka 
egipska i naród zajmowały owych maluczkich.

Słuchali z całem napięciem uwagi. Poprze-

karze rozpoczęli bezrobocie bardzo dobrze zor­
ganizowane.

W Moskwie oczekiwany jest wyouch strajku 
kolejarzy i ogolnego powstania.

Rząd nie bo: się zapowiedzianego bezrobo­
cia politycznego, ani też me m i lię zapow edzia- 
nych buntów wojskowych, gdyż jest pewnym, że 
armia zostanie wiem? rządowi i że z pomocą 
armii będzie można zdusić wszystkie buuty tak 
w stolicy, jak i na prowincyi. Zresztą rz .cf za­
rządzi! takie środki ostrożności, ażeby zabezpie­
czyć ruch kolejowy pomięazy Petersburgiem i 
granicą zachodnią, oraz pomiędzy Petersburgiem 
a Moskwą.

P jte r jh u rg . Gubernatorowie Dźwierzu, Rja- 
zania, Nowogrodu i Podola zażądali posiłków 
wojckowych z powodu] wybuchu wielkich zabu­
rzeń agrarnych. W Dźwierzu robotnicy i chłopi 
zdobyli szturmem więzienie i wypuścili aresztau- 
tów. Zabito przytem 3 żołnierzy.

Echa okrucieństw rosyjskich w Anglii.
Londyn, W izbie gmin wystosował dep. 

T h o r n e y  (ze stronnictwa robotniczego) do 
rządu zapytanie, czy przed odwiedzinami angiel­
skiej floty w lecie w Kronsztadzie nie należało­
by poczynić rządowi rosyjskiemu przedstawień w 
sprawie postępowania urzęamków wobec narodu 
rosyjskiego. Gdy sekretarz stanu dla spraw za­
granicznych G r e y odpowiedział, że nie jest w 
możności czynienia Rosyi podobnych przedsta­
wień , wystosował Thorney ponowne zapytanie, 
jaki cel ma wysłanie floty angielskiej dc K ron­
sztadu i czy Grey o tem wie, że w Rydze wie­
szają chłopców i dziewczęta. Dep. H a r d i e za­
pytuje, czy G r e y  widział depeszę, podpisaną 
przez pięciu członków Dumy z doniesieniem że 
morderstwa na żydach miał inscenizować i oficj­
alnie popierać rząd rosyjski i czy to nie jest do­
statecznym powodem do wywarcia na Rosyę 
wpływu, aby zapobiegła podobnym zbrodniom, 
sprzeciwiającym się cywilizacji. Grey odpowie­
dział, że depeszę czytał, nie ma jednak o tem 
wiadoiuośui urzędowej. Flota ma zawinąć do por­
tów szwedzkich niemieckich i rosyjskich. Przed- 
wczesnem byłoby obradować nad tem, czy mogą 
zajść wydarzenia, Które spowodują zmianę dys­
pozycją

Londyn. Biuro Reutera donosi, że w* urzę­
dzie spraw zagranicznych uczyniono poważne 
przedstawieni w sprawie zajść w Białymstoku. 
Między innymi lord Rotszyld konferował z sekre­
tarzem stanu Greyem.

Dział ekonomiczny.
/9 Spaaok kursu papierów rosyjskich. Na

giełdzie wiedeńskiej spadła 5-procentowa renta ro­
syjska na 84*85, a więc niemal o 4 °/# poniżej kur­
su emisyinego. W Paryżu wynosił ku»*s jej 8 8 , w 
maju zał płacono tam ti. nią H5'l|ł . Powodem tego 
ogromnego spadku są przede wszy stkiem pogłossi, ze 
rząd rosyjski znów potrzebuje pieniędzy i stara się 
za granicą o nową pożyczkę, jako też ustawiczne 
rozruchy i niepokoje w Rosyi a także i sprawa 
a g r a i a .

Z rynków towarowych.
]S(l4 **|M7U t  dnia 19 czerwca. Kurs w koronach 

i po 100 klg. Notowano przenicę na mai 00*00—00*00 
na październik 15*61—1-**70, iyte na m=j — , na 
październik 18*22—ld'24, owies na maj 00*00 —Co-oo, na 
październik 13*46—19*48, Ki Rn-ud: ns. maj ll-3t>— 11-32,
na lipiec 12'78—12*80, nepak  na sierpień 29*30—29*50.

Oferty: mierni
Chęó Kupna: słaba.
Usposobienie: słabe.
Pogoda: pięknie.

B a s k  r o ln ic a ]  « e  L w o w ie
Lwów dnia 19 owirwca.
Dziś notujemy n  60 kilogramów loco Lwów.

W aluta keronowa.
Pszenica gotowa od 8*20 da 8 35 pszenica na ter- 

mina 0*00 do 0-00. Żyto gotewc 6*50 do 5*7G. żyto na 
termina 0 00 do 0*00. Owies obroozny gotowy 7*80 do 810 
Owies obroczny na terminy O'00 do 0*09. Jęczmień pa­
stewny 6*50 do 6'70, jęczmień browarniany 0 00 AS 0*0 0 . 
Rzepak uOOO do OirCj Ln.anka 0*00 do 0*00. Groch pa­
stewny 6'60 do 7-—, gro^L ao gotow *nia 8*5u do 10'—. 
Wyka 0*— do 0*—. Bobik 0*— do 0*—. Hreczka<X)'00 do 
00*00. Kukurudza no' a :r  56 kilo 0*00 do 0'00 kukuru- 
dzL siara 0.00 do 0*00. Chmiel nowy za 56 kilo 00*00 do 
00*60, chmiel i :• ry 00'00 do 00*00. Koniczyna czerwona 
00*00 do 00*00, koniczyna biała 00*— do 09-—, koniczyna 
szwedzka )0*— do 00*— Tymotka 00*— do 00-00,

Sprytna pariU* Tarnopol za 100 litr. nowy ud 
35-2.5 do 35-50. Spirytus pariias Tarnopol na terminy 
—*— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 18-75 do 19*—.

Przyjechali 4t Lu owe d. 19 czerwca 1906.
Hotel Imperial. Hr. Earol Scipio z Krako­

wa, hr. Zaslaw Łoś z Wiednia, hr. Henryk Wodzi- 
cki z Kościelnik, Helena Schubert z Ar<*o, Emil 
Michałowski z Tarnopola, AL Kobylański z Snowi- 
dowa, Adam Trzecieski 7 Krosna, Al. Wybranowski 
z Czupemosa, Oswald Grabsoheid z Wiednia, Adolf 
Knoll z Ozemiowiec, Leor Grauer ze Stanisławowa, 
hr. Klemens Dzieduszycki z Martynowa, Ryszard 
Basch z Pragi, Bronisław Rappaport z Drohobycza, 
Józef Imerdaner z Drohobycza, Stanisław Jędrzejo­
wie/ z Jasionki.

dnie wykłady przygotowały zapewne umysły ich, 
widocznie bowiem rozumieli rzecz doskonale. 
W miarę, jak pojawiały się na białem płótnie 
zarysy świątyń olbrzymich, ułomki fresk, bożków, 
symbole starożytne, rozumiałam, że były to frag­
menty wielkich akumulatorów starych Eg pnyan. 
Za pomocą fotografii, która siała sie agentem 
pomocniczym p-zvroay, obrazki te, kształty, linie 
przetrwały dziesiątki wieków, idąc od brzegów 
Nilu nad brzegi Sekwanny, by wycisnąć piętDo 

w mózgach robotników paryskich, by wszczepić 
w nich zapewne ziarno innych dzieł sztuki. Nie 
jestże owa praca iście bożą? Lekcya histur/i, 
jarno, treściwie wyłożona, ,sprav*ila mi rzetelną 
przyjemność. Cieszyło mię widzieć, że mówca 
rozbudził zainteresowanie i wdzięczność dla od­
ległych poprzedników, wvk»zując nam łączniki, 
wiążące nas z tamtymi, wykazując ora>. dzie­
dzictwo siły i światło, przekazane nam przez 
starożytnych. Braterstwo retrospektywne, oto 
krok naprzód ku braterstwu w przyszłości.

Po skończonym wykłaazie poszłyśmy do 
„hal1/ ,  czekając na pana de Lusson. Z trwogą 
spoglądałam w drzwi, pragnąc, i obawiając się 
zarazem ujrzeć w nich Gwidona, rozmyślając, 
czy też nadeszła chwila spotkania? Podczas gdy 
zadawałam sobie to pytanie, zbliżył się on szyoko 
w towarzystwie mowoy, zatrzymując się wśród 
grypy robotników.

(C d. n.)
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— Zapewniam panów, że tylko... mała 
różnica zdań, jaka się zawsze i wszędzie trafia... 
nic więcej... Jest to okrutnem, wywierać na 
mnie i na mojej biednej żonie taką zemstę... 
Nie wiem, co mam sądzić, moi panowie...

— Otóż — przerwał mu lekarz — nasuwa 
mi się myśl, która nie będzie dla pana przy­
jemną, akt którą podzielić się z panem uważam, 
jako kolegą, za obowiązek.

— laka m yśli Proszę...
— Że matka pańska nie jest zupełnie jądro­

wą na umyśle, że, być może, jest bardziej cnorą 
niżeli pan to mógł spostrzedz, codziennie ją 
widząc.

Arno słuchał z naprężoną uwagą. Przy­
pomniał sobie ów list Ryszarda, w którym ten 
podobne obawy wypowiadał, zestawiał potem 
rozmaite postępki i słowa swej matki i wreszcie 
ten jej ostatni szalony krok. Czyżby jego kolega I 
miał słuszność? Może rzeczywiście w przyzwy-!

czajeniu codziennego pożycia nie zanwazył, że 
matka jest chora?

— Dziwne — rzekł — wyrażasz pan przy­
puszczenia, które juz raz podniósł mój brat 
z powodu niewytłumaczonego zachowania się 
matki.

Otworzył biurko i wyjął z niego list Ry­
szarda.

— Proszę, zechciej pan przeczytać.
Lekarz czytał :
„Kochane rodzeństwo. Jeżeli pomyślę o tem 

wszystkiem, co w tym krótkim przeciągu czasu 
się wydarzyło, nie mbgę się oprzćć przygniata­
jącemu mnie uczuciu. Ciągle mttszę pytać siebie, 
cy nasza kochana matka mogłaby tak postąpić 
przy zupełnie normalnym stanie umysłu. Niech 
Bóg ma ją  w swojej opiece. Ja  nie będę z nią 
sporu prowadzić Udaje się ona teraz do was. 
Postępujcie, jak gdyby nigdy nic się nie Btało, 
przyjmijcie ją  życzliwie, ale uważajcie na nią 
bacznie. Życzę wam z całego serca, abyście 
uchronieni zostali od podobnych doświadczeń".

— Moja diagnoza znajduje w tym liście 
pewne potwierdzenie — rzekł lekarz po chwili.

Oficer skinął głową na znak, że i jego 
zdanie jest takie.

— Nie mogę nie przyznać słuszności pań­
skiemu wnioskowaniu — odpowiedział Arno —

ale jako syn nie chcę wydawać ostatniego sądu 
bez dokładnego zbadania. Czy mogę prosić pana 
na jutro na konsultacyę, do której zaproszę 
je lc z e  dwóch psychiatrów ?

— Jestem do pańskich usług — odpowie­
dział lekarz.

* **
Następnego ranka, w godzinę po wyjeździe 

Lindequist&, zajechał Arno przed hotel „pod 
tiz«ma murzynamiu i zabrał matkę, która nie 
bardzo się opierała, napo wrót do swego domu,

I znowu pani Ameiung siedziała w swoim 
pokoju, apatyczna, obojętna na wszystko, co się 
w około niej działo, z oczyma wpatrzonemi 
w przestrzeń. Nawet wypadki dnia wczorajszego 
już jej nie poruszały, zdawało się, że cała prze­
szłość dla niej umarła.

Tymczasem zaraz po drugiem śniadaniu, 
przy którem pani Ameiung się nie zjawiła, ze­
brało się w gabinecie Arna trzech panów i pro­
wadziło ożywioną dysputę. Arno odczytał im 
najpierw list Ryszarda, opowiedział potem zajścia 
w Wehrwalde jeszcze bardziej na korzyść brata, 
przedstawiając nagły wyjazd matki jako pozba­
wiony wszelkiej rozumnej przyczyny. Następnie 
wyjął jeszcze drugie pismo. Był to list pani 
Ameiung, pisany przez nią natychmiast po owej 
scenie w Wehrwalde. „W  głowie mi szumi —

czytał z listu Arno — myśli moje mącą się, nie 
mogę pisać". Opowiedział wreszcie, jak zacho­
wywała się matka w jego domu ąż do wczoraj­
szej dziwnej, niczem nie wytłumaczonej ucieczki.

Wszyscy trzej panowie słuchali w milczeniu, 
potrząsając od czasu do czasu głowami.

Z kolei zabrał głos lekarz, który wczoraj 
udzielił pierwszej pomocy pani ,Ameiung. Opowie­
dział, w jakim stanie zastał wczoraj chorą i do 
jakich doszedł wniosków po jej zLadaniu.

— Więc pan, nie znając ani chorej ani jej 
stosunków, postawił diagnozę na chorobę umysło­
wą — zapytał drugi lekarz, profesor Petry.

— Nie jestem specyalistą w , tych rzeczach, 
panie profesorze i nie chcę wyrokować, ale ro­
dzaj choroby wydał mi się od pierwszej chwili 
wyraźnym i przy mojem zdaniu pozostaję.

Profesor Petry odetchnął głęnoko i zaczął 
mówić uroczystym tonem.

— Moi panowie koledzy. Przypadek, któ­
rym zajmujemy się, jest dla psychiatry bar­
dzo przejrzysty. Wyczerpujące i zgodne spra­
wozdania, które panowie przedłożyli, listy, które 
tu odczytane zostały, niezrozumiałe zachowanie 
się pacyeniki tak w domu naszego kolegi, jak i
na wsi, wczorajszy zamach samobójczy, wszystko 
to są symptomy, nie pozostawiające wątpliwości. 
W mojej dużej praktyce miałem już wiele po­

dobnych przypadków, zwłaszcza w łu-y tycznym 
wieku matki pańskiej. A jednak, moi panowie, 
trzeba być ostrożnym. Nikomu bardziej nie jest 
wskazaną ostożność, jak psychiatrze. Gdybyście 
odkryli granice między normalnymi postępkami 
człowieka a postępkami, za które on już nie od­

powiada... Któż z nas, nie wykluczam tu nawet 
.własnego jej syna, może wiedzieć, jakimi moty­
wami kierowała się nieszczęśliwa kobieta.. Lecz 
dość tego, chciałbym zbadać chorą. Może sza­
nowny kolega zechce zaprowadzić mnie do swej 
matki.

Pani Ameiung ogromnie się przeraziła, gdy 
nagle wszedł do jej pokoju syn z obcym leka­
rzem, który po krótkiem zbadaniu począł zada­
wać jej wiele i przeróżnych pytań. Ponieważ 
celu tych pytań nie znała, mięszaia się w odpo­
wiedziach, wreszcie zmęczona i rozdrażniona 
przestała odpowiadać i usunęła się na fotel. 
Profesor rzucił Arnowi spojrzenie porozumie­
wawcze.

— Cóż panowie znaleźli ? —1 zapytał pierw­
szy lekarz, gdy profesor i Arno powrócili od 
pani Ameiung.

Profesor potrząsł głową.
(C. d. n.)

DKfBNE OCiJ.OKZĘNU
po 4  hi. od wyraża.

Bulion
iniioń: y«T2 uich *łr. B — 6*—, 7-Bó; dla
świsiy, parą gotowany, priowyborny, po 
u iio ay o a  eouaeh słr. 6 -  
ohoryeh a s*>_iego drobiu ! dzikiego ptao
Iwa po 10 u r .  k ilo . — Dwór Łapsiyn-iwa po 10 
B n eia n y .

Agronom, absolwent szkoły rolni­
czej w Czechach, z d łu ­

goletnią przktyzą przy roli i lesie, zn a k o ­
mity hodowca inwentarze ływ ego, possu- 
knje posady rządcy, Letnika, kontrolora 
lnb o b a  razem od 1 lipcz. Jest żonaty, 
bezdzietny, wymagania skromna. Zgłoszenia 
pod „A gron om 1* P. R .  rest. P o to k  złoty .

SJ___________________

Mleczarnia w Dąbrówce starzeń- 
skiej, poczta D ynów , 

sprzedaje lwie#e maało deserowe z centry­
fugi w paczkach 4*/j kilogramowych, netto 
licząc za kilogram 2 k. 40 hal., opłatnie 
na m iejsce odbiorcy za pobraniem p oczt 
 ?8____________________

Biuro nauczycielskie
M m e A lle m e n t, T n e e l e g *  M a ja  5 , p 
leca  na ezaz w akacyj ukończonego realistę 
z b ieg łą  konwersacyą języka francuskiego 
i nencsyoielki francnski.

5 pokoi, (a trzema wchodami) przed­
pokój, kuchnia z przynale- 

ta o id am i, na Ł  piętrze z balkonem, do 
wynajęcia od 1 lipca, ul. Cłow a L 6. 96

P o i y e z k l
sałatw ia sa kondyktem  i bez kondykta dla 
P . T .  urzędników, oficerów w ogólności, 
profesorów, wielebnego duchowieństwa, 
aauczydeli, notarynszy, lekarzy, adwokatów 
t aptekarzy B e p r e z e a U e ) a  „ B e -  
a m i e a  •  1  e r e l n n * *  we Lwowie, ul.

Kopernika 1. 28. 506

§ g S £ M I5 ś2ęM .
t y l k o  U  A - Bardzo 
dobra, Sryśto achrom. 

podwójna7 lornetka te 
szkłam i „Z e u s 1* do wy 
cieezek w  góry, do p o­
dróży, teatru  itd . l 44mm. 

z kom pasom, -Kórk. etui, rzem ykam i i2  k. 
Dowodzie dostarczono europ, arm iom , k ia  
boin i pryw atnym  10.000 eituk. Zam ów ie­
nia w ysyła  za za liczk ą  M. RtLndbakłn, 
Wiedeń, IX , L iechtensteiustrasse 22.

402

Mirjatjp kuracy jne

P R i E S S N I T  T H A L "
” w śiBdllng.
założone w r. 1850, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w najpiękmej- 
ezem położeniu Wiedeńskiego łasa  — 
jednak półgodziny oddalone od Wiednia. 
Nadaje się do kuracyi wszelkich s ła ­
bości wewnętruijeh nerwowyeh — 
dla wyczerpanych 1 osłabionych naj­
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Módliug 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący: Dr. Józef Weiss.

% V  « * £ £ !
wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, beczkowe, 
wszelkiego rodzajn stalowych, de 
cymulnyoh i stołowych wag, po­
leca po najtańszej cenie V . C e r -  
r e n y ,  fabryka w ag w  P r a d z e ,  

Z l iL e w ie .  209

k r H H a l k i
najtaniej sprzedaje fabryka krawatów X ,  
T o k a ro w a k ie l, nl. Cherążeryzns 14.

Lwów (przedtem Zim orowioza 6).

O g ł o s z e n i
Magistrat sto i. król.  miasta Lwowa ogłasza niniejszem pu 
bliezną licytaeyę aa oddanie w przedsiębiorstwo -wykona­
nia robót 1 auiit niarskith i murarskich otoczenia pomnika 
Adama Mickiewicza. Otwarciu o fe r t nastąpi dnia 3 lipca 
1906 o godz. 11 tej przed południem  w Urzędzie bndowni 
e iym  miejskim  Plany i przedmiar, jako też bliższe objaśnie­
nia, inoana otrzymać w ty m ie  urzędzie w godzinach urzę­
dowych. Magistrat sto i. król. miasta La owa.

Lwów 19 czerwca 1906. 511

„O lym pia“
T e a t r  r e i m a l t o t c l  (Yartete) 

Pasaż Mikola-oha — Lwów, 
Codziennie przedstawienie 
5 1O o gadz. 7?9 wleezór.

*

Szparagi ogrodowa
pierwszej jakości, świeże cięte, sprzedaje 
każdego dala we Lw ow ie na rynka, lab 
w ysyła  rakowe u  pobraniem p oczto w ca

So nsjtańszej cenie targowej, Z a n ą d  dóbr 
eana Laizego w W o li w y s o c k le j  o. p.

Żółkiew. 410

Uesenlce,
uczęszczające do z ak ła ­

dów naukowych, 

z n a jd ą  r s j le p s z e  m n ie- 
sz c z e n ię  w In te r n a c ie  
przy nl. Ł y c z a k o w sk ie j 

I. 21.

„ J a z d a  ] M o w a “

wychodząc dopiero o godz. G wieczorem, jest w możności zamie­
ścić wiadomości o wszystkiem, co stafo się na świecie do godziny 
5 popołudniu, tem samem wiec swoim czytelnikom zamiejscowym 
przynosi nazajutrz rano zupełny obraz wydarzeń dnia poprzedniego.

„Gazeta Narodowa** zamieszcza stale dwa fejletony powie­
ściowe a trzeci okolicznościowy.

P r z e d p ła ta  na  „ G a z e tę  N a ro d o w ą ^  wynosi 
z przesyłką pocztową : miesięcznie St kor. S O  h., kwartalnie
9  kor. S O  h., półrocznie MS koron.

Prenumeratorowie „Gazety Narodowej “ mogą po bardzo zni­
żonej cenie otrzymać „Tygodnik mód i powieści", jako też w ar­
szawski tygodnik „Ziarno" z 12 tomikami rocznej premii.

A d m in is tra cya  99G a z e ły  1  a ro d o w e ju  w e  L w o w ie
wh H a p ern ik a  9 .

U lg i w »płataen wedle umowy.
r a e n n  I r o n a  Najnowszy kostyum r  a o u i l  II O lia . wiosenny: bluzka ozdo­
biona gazikami, wypustkami i paskiem. Spó­
dnica 7-dzielnu wysoko stebnowana z mo- 
dnyoh materyałów, desenie angielskie, w ko- 
ione popielatym, brązowym, oliwkowym, lub 
drap. Cena kompletnego kostynmn, jak rysu­
nek wskazany, do miary koron 12 do 16.
Sama Spódnica jak ilustracja fason Olga 
koron 5 75 do 7 60. Spódnica fason Wanda 
kor- 7-76 4o 0*50. 214

Fason Angela.
Żakiet 60 cm. długi, podszyty klotem, pleoy 
i przód wolny, ułożony w fałdy (Hohlfalten) 
ozdobiony szwami. Spódnica 7 dzielna wyso­
ko stebnowana z materyałów w desenie au- 
gialskie w kolorze popielatym, brązowym, 
oliwkowym lub drap. Cena kompletnego ko- 
stynmu koron 18*20 do 22*—.

Zamawiając spódnicę wystarczy podać 
nam długość z przodu, objętość w pasie i 
biodrach. Przy zamówięnloeh na kostyum/ 
prosimy także o podańió nam objętości w

E*), szyi, ramion i piersi (mierząo naokoło), 
ość stanu i rękawów, szerokość w ple- 
i wysokość boczna.

Polecamy nass bogaty wybór bluzek 
jedwabnych, wełnianych., batystowych, zefi- 
rowyoh i do prania. Szlafroki, matynki, hal­
ki, fartuszki, wszelkŁ garderoba dla dziewozątek i chłopczy­
ków, jako to; sukienki, żakieciki, plaszozyki i ubranka. Ka­
pelusze dla dam i dzieci, bielizna damska i dziecinna, poń- 
ozoehy i wszelkie wyroby pończoszkowe, paski, parasolki, 
woalki. rękawiozki skórzane, jedwabnę, niciane i wszelkie 
inne towary modne dla pań i dzieci.

Szanownym odbiorcom na prowincyi wysyłamy na ży­
czenie nasze bogato Ilustrow ano cenniki i żurnale. Jak 
powszechnie wiadomo, udzielamy dobrze sytuowanym osobom 
bez różnicy rangi i stanu, tak we Lwowie, jakoteż na pro- 
winoyi, ulgi w zpłatbuh wedle umowy.

A u  L o u v r © gn*Z a r z ę d  f ir m y
Lwów, nl. Halicka 19, (róg nl. Sobieskiego).

I l u i a n a  ^ k8z 8pe°y"lny skład dywanów i artykułów dekoracyjnych 
U n d y d 1 znajduje się przy ulicy Sykstuskiej 6.

Sprzedaż losów
i ioh natychmiastowe odkupno

na spłaty miesięczne.
Losy, które się u mnie sprzedaje, mogą być natychmiast odkupione na 

niskie spłaty miesięczne. W  ten sposób właściciel może dysponować pełną 
wartością knraową z odliczeniem tylko pierw szej raty, zatrzym ując prawo gry 
i mając możność je  tatwo i wygodnie odkupić.

W  ten sam sposób mogą być też odzyskane losy, zastawione W B a n ­
kach, Kasach oszczędności ln b  prywatnie, a to przez w ykapno papierów. 

Zlecenia załatwiam  każdego czasu chętnie i bez kosztów, 488

E d w ard U rb an , dom  bankow y, B e r n o ,
Wielki plac 23—25 (we w ła sn y m  dom n).

Sprzedaż Losów na raty miesięczne.
Solidnych-i stałych pośredników przyjmuję. N iskie ceny. D obre prowizye.

WITOLD TRANDA
elektro - technik - mechanik 544

w P rzem ytilu , ul. Franciszkańska 7.

Światło elektryczne i m otory — fiłromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

M anzyny do szycia  i  pLutnia. =
s r , ... Towary optyczne.

Wysyła na ea lą  G alicję monterów do nrsądzeń elektrycznych 
I Z *  po eenneh najniższych. W g

Wiosna pracownia meelianlesna I optyczna.

Colossenm

płótna i Zefiry
Oksfordy, bielizna stołowa, szirtingi, dym y na kalesony eto. 
przy zakupnie wszelkich p ł ó c i e n n y c h  1 b a w e ł n i a n y c h
w y r o b ó w  t k a c k i c h  jedynie poleca się zakład chrześcijań­
ski i solidny, a proszę nie zapominać napisać o wzory tylko do

Tkalni 0SV. LELEK, Laznie Bielohrad (Czechy).
40 metr. roslleznyeh resstek tylko 7 zł. 80 et. 507
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}an Jhnalowicz
K r a k o w ie , L w o w ie , P rzem y ślu  

1 w S ta n ia ła  w o w ie
poleca 245

Prawdziwy Krem ogórkowy I kor 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

do wydelikacenia i  u p ięk n en ia  tw orzy. Znakomite, praw diiw e natu­
ralne. Żądać w y r .in iu  ty lko  wyrobu 

-......... I H H A T O W 1 C Z A .  = :
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w Pasażu  
Hermanów

przedstawienia w ogrodzie, w razie 
deszczu w odnowionej sali.

Od MO Czerwca
Pierwszy występ Wielkiego baletu 

„Babel" złożonego z 60 osób,
• r a z  11 I n n y c h  p r o d u k c y | .

Na najwyższy rozkaz Jego ( | l  c. i k. Apostolskiej Mości

ffltll 1.1. LOIEfiliPAiSTIOlA
na cywilne cele dobroczynne tej połowy monarchii.
Ta loterya pieniężna —  jedyna -W Austryi ustaw ą dozwolona za­
w iera 18.137 Wyyranych w gotówce w ogólnej sumie 512.200 koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a :

200.000 koron gotówko
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie d. 21 czerwca 1906.

Jeden los kosituje 4 korony.
Losy są do nabycia w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu, III. 

Yordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach etc. 
Plony gry dla kupujących losy gratis.

Losy wysyła się nie licząo nic za porto.
Z c. k . dyrekcyi Loteryjnej.

Oddział losów państwowych.113

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-enropejski).

O d e h a d s ą  ze Lw ow a:
do Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6*06 rano, 28, 

3 40 i 6*26 popołudniu (od 6/6 do 23/9 wl. w nie­
dziele i rz. k. święta); 9 00 przed połudn. i 12*46 
popołudniu (od 1|6 do 31|8 wł. codziennie) 8*34 wieczór

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9*15 przed południem, 

(od 13/6 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1 66 
popołudnia, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3*14 popoł. 

do Szczerca 10*45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r z y c h a d z ą  do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7*07 przedpoł., 

3*26, 5*30 popołudniu i 8*20 wieczór, (ęd .b rnaJa* ™ 
23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10 00 
przedpołudniem, 1*46 poppłudniu, (od 1 czerwca do 
31 sierpnia wl. codziennie) 9*35 wieczór, 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1*15 popoł., (od 13/6 
do 9/9 wł. codziennie) 9*25 wieczór, l3/f> do 9j9 
w niedziele i rz. k„ święta) 1010 wieczór, 

ze Szczerca od 2715 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16)9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11*50 wieczór.

W y d a w r *  i < d i>ow icdz ia ln v  / -eH att - r  !’ I » l o p  K o s t e c k i d***-karni i litografii l*iUęr.% N euinauua i S p .


